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Szcze:góły kofnunistyczneJ · ,",wsypy·~~ : .. · · . ~ . >.~ ~ NO.W·Y ~· pomysł '. Uszera„ · 
• , „ „ . 

w · .. warszawie. · · · Henryk ·. Ko.n· powraca ··do: Łodzi. ·Ale Jak 

Poseł ~rdll~owskł .· pod . o_dsłon.ą ·legitym.~~JI . ~o~el~kieJ. ~ - . 
r • • ... on to ·zrobi. · . · · , 

J'ak . ~ię dowiadują „Nowiny• U szer Kon ma dosyć 
widocznie nietaktów Maksia, · który ·zaognił sytua'CjQ 
w·Widz~wskiej · Mapufakturze i sprowadza do .Łodzi s~a 
swego' f,łenryka, by mu oddać dyrekcj'J fabryk. 

wychodzi wolny ·z ·bolszewickie) . kryjówki •. 

Dzisia.j można. JUZ za.poonać Co to ~ lolfal? - P9W8tało 
~'tY ogół ze sz~egóła.mi wy- pytanie? . · Zewnętrnne oględziny 

krycia. koonunis.tyc1meg-0 -lokalu stwierdz.iły, . że d·()m . 

przy ul. Królewskiej 1 ujęcfa tam posiada dwa wejścia, 
najwybitnfoisziych członków , od ut Zielonej i od ul. Królew-

C. K.· K....,E... R . .P. · skiej, co je:st ·zawsize wianmkiem 
(Cent; .. Komiteiflu Kom. Pair. Rob. · konsp:irac:yjne.go lokailu. 
Polsi'kii). . _ · Obserwacja 

Przed kHku miesiącami , w .Ko- · 
misaT}aieie mądu złożono za;wtia­
domienie o ,paw.g,tani1u .nowego 
pisma. p. t. ,,Pl"ledąd Ekonom·i­
c;zny11. Jruko reda.kt,or oopowie­
dmalny wskaizany . był n}e-lak:i 
'J1rusklier Fra.nciiszek, . 1..allnie.cizkn.· 
iący na ulicy; N~'toHń..c;kiej Nr. 10. 

Otóż właśnie ff-n 'Drn~kiej ja-
ko redakf.O'r . . 

webudzil podejrzenia, 
e-clyż już od pewneg-0 czasu ś-le­
d zo.no gcl' i s.twieroz.on.o, ze joot 
w lrnnt:i.kcie z komunista.mi. 
· W kilk.\Wlaśeie dlfl:i po wBie· 

c; ! ~niu nooania, . d>{)lwfod.ztano się, 
że ów Trus.kier w jednvm z biur 
o.gloszeni·owych 1..ainirenumer-0wał 

piSma komuni.styczne 
za.QTani.c.zne. noda.iąc :idres nie 
redakcjj, Natoliń.ska 10., ale 
Krńl„w<..h 41' m. 9. · , 

niektórych o.'16b 

wrhod1.ących dio p.odej,rza.neP"o 
domu do.'Prnwadzila do ciekawe· 
go &P.ostrzeienia: kto wcho{lz:ił cel 
n1. '&ró1ewskiej. ten wychodzH 
od Zfo1on~i i odw.rotnie. 

. w~zy.stkie :pwę.jrrzenia nal.ir:'I · 
ły mocy poważnych pioozlak, gdy 
P81W1Ile?O· d.nia "~ą,edł t~m niPin-l ·i 
T(rasusk~ .Józef . (Tonieil 6), co do 
którego wi.aą]..O!Jllo było, ii jest 
rzł-0nk.iem Cent;r. Komitetu K. P. 
R. ·P. 

. Po tym fa.k oie Kom. Su i'l.10: . 
nek zdecyd<O'Wa.ł . się odiwfo<lzić 
~foi1,ka'l1ie Nir. 9 mimo, ie 

·ot lcjaZnie 

zajmuje ,ie p.' M.1icharski ; uyt'e~­
t.Qir h:;iJlk.u .cukrolWill i.ozeg-o. 

Wizyta policji była ta.k uie-

Sytuacja ·na ·Górnym · śląsku. 
Wyrok Sądu wywołał nlezadowolen~e Rad Załogowych 

KATQWICE, 1.4.VIII. 'tel. wł. pozostają bez zmiany. 
„NoWln". W • I d d 
n ~e eputatowy wy awa-

Dzłsiejszej nocy zapadł wy- ny będzie w wysokości 18 klg. 
rok nadzwyczajnego · Sądu Roz.. w1~Iędnie 15 kl!'. dziennie dla fa. 
jemczego w sprawie. zatargu w chowców. ·Inne liate~or.ie stosun­
przemyśle G. · Sląskim. Według kowo mniej. Co do warunków 
wyroku tego· Sąd Rozjelt)czy za- oracy w pod7iemiach, to Sąd Roz 
twłerdza' 1 Q-gt>dzinny dzień ro- jemczy uznał się za n!ekompe­
boczy w hutnictwie z wyjątkiem tentnego wobec niejasnych pro­
tych kategoryj robotnik.hr, któ- testów prawnych. 
re pracowały 8 godzin przed wQj~ . · Efektywny cza,s pracy na {)O­

ną. Te kategorje pracować hę- wierzchni 8 ~odzin z dodatkiem 
dą nadal 8 godzin. . Określenie półtorej v.odziny. na orzerwę obia­
tych kategoryj należeć będzie do dową. Dla robotników na po­
Komłsarzą Demobłlizacyjnego w wierzchni nowy czas obowiązuje 
porozumieniu z organizacjami za- od 18 b. m. 
wodowemł. . W ,l!órnictwfe zmme,1szono 

Zarobki godzinowe dla tych, płacę o 1 o proc. w stosunku do 
którym d!leń pracy przedłużono czerwcowe.i. Ilość i jakość węgla 
podnłesłone zostały o 20 proc. w p~zostaje .dotychczasowa . . Umo- · 
stosunku do Plac czerwcowych, wa obqwiązttje do 30 września z 
co przy przedłtJzeniu dnia robo- 14-dniowym wymówieniem wo­
cze~o w łącznei sumie zarobków bee te,:o nadzwyczajnego wyro. 
równać s~ę będzie dotychczaso- ku Sądu Roz,iemczego, na jutro . 

wvm zarobkom. zbiera się Kon~res Rad ZałOl!O· 
Dla tych kategorv.j, które hę- · 'Wych dla omówienia postawio­

dą l)i'acowały 8 godzin, warunki nvch nowych warunków pracy. 

Zal arg w zakładach meta­
lurglcznych :Hantkego. 

. . . . ' ' . 
W ars z a w a, 14.8. (Tei. wł.) 
Dyrekcja Zakładów Metalurgi 

cznych Hantkego w i Wars.zawie 
ogłosiła, że od przyszłego tygo­
dni,a, 18 b. m. wprowadza system 
płacy a}&ordowej. 

Na tle staw.er.; akordowych 

wynikł zatarg '.między dyrekcją 

a· robotnikami, którzy_ nie chcą 
przyjąć 'TtQwyc!i stawek. Pertrak­
tacje trwają bez przerwy. Jak 

~dotychczas zatarg się zaostrza. 
R:obotnicy grożą strajkiem. 

'' 

spOarqie~aµ.a1 ze . .Q.a pu.kain~e _'ot;wo 
rzoo>0 naityehmfast. W drnwii~h 

u~ał ~ię młody . jegomość/ ja.k 
się potem okaial-0 'Hemibg Ja.n 
Jerzy, c~looek Centr. K0m. K: 1'. 
R. P. ~a wid.ok p0Hcji ~hął • ś.ię 
on i „insty-nktiO<Wnfo" 

zamlinąl na kluC'I --- - „ 

clrzw! Jednego z booznyeh "'oKi>i . 
Ta.m .właśnie &ied.zfoli inni „to­

"·a;rzysze1t za5ęci właśnie reda­
gowaniem i -pisaniem odezw'y "w 
~praiwie stiraJku na G. ~ląslru. 

Godnym zM:na&zenia je..cat ~ fakt. 
że w ciza.s.fo rewiiz,ji · "° 

zjawił .efę w lokalu · pps: ·Kroli; 
· kowski. · 

. Był to jedyny czł-O'W:iek z te­
go mie.sz:kaniia, który ·pod· dSrona 
legi·t~"lllacji · poselskiej' wyszedł 
wolny. 

· l? • · ~ Jak V!fadomo, ~nah'­
zła w oz.asie remjii prizebogaty 
m.a.ter.ia.ł informrucy}ny. - · 

Wykrv-cie lokalu ł~'a ·-Kir,óle.w­
skiej należy uwarlać · be'llSpn:ooz­
nie za jeden z n.a..;więks„yeh· su­
kGesów polic.j;i p~ityciz.n&j w Ol.'!!-a-
tni.ch dnią,ch. · 

•, I 

... Zag~dkową je$t .rzec.żą, jak się odbędzie powrót pana 
Henryka . do: Polski, gdyż siedział on od czasu inwazji 
bolsze~ckiej. ·w Gdańsku, gdzie pono... przyjął obywa­
teh1two angielskie. · · 

Stało · się to naskutek tego, że jak twjerdZą osoby 
dobrze poinformowane, tak jak -Uszer obecnie nie mote 
zgodzić się z rządem, pan HeQryk w r. l.920 nie mógł 

osiągnąć zgody z władzami wojskowemi. 
Przypuszczamy, ze czynniki miarodajne, będą umia„ 

ły udzielić o~powiedzi na to tak _ frapujące ogół, . cieka„ 
we pyt~nie. 

. i:·'· P~ISce.· . radjO.tel!fon . dla 
:·wszystkich ·od września. 

. . . 
. Z. Wa~zawy telefonuj!\ (Z): 

Diislejszy. ,,Kurjer . Poranny" 
, zCJmJ~a~cza rozmo1fę .informa7 
cyjną . z nl'.lczelnikiem wydziału 
gęnf.ir~lnej dyr,ekcłi ' po~zt i te­
legraf<?w,. p. Rµdnu~wsk~m, . 

· · w sprawie radjotelefónji 
- . : '. . . . w PC>l11e~, 

Dobrowolsk~go • 
t • 

Rozporządzenie to 
/ 

zezwala~ będzie katdemu oby· 
wateJowi polsjci~mu na zak~p 

i utywanie ~łasnej śtaejl 
odbiorczej. 

Niem·cy. 'odmówiły P. Rudniewski uznaeeył, 
Pon1tdło w najblitszym c,;a• 

sie niejedno z ~Towsrzystw 

otrzyma zgody 'W $..,rawi_e · Ił . do kodea b. m. ukate się . 

h lk IJI , ro'łporządzenfe wyl[Onawcze 
c em a . ' . : do ustawy o korzystaniu 

· LONDYN. 14. ·s; W kOłach , z ' radjotelefoftji. 
konferencji twierdzą, · że dziaiej- , · - · 
sze obrady franćtisko-belgi].ślto- ~ -Rozporif\dzenie to doskona· 
niemieckie· 'uwydatniły · ażereg Ie ·opracowane . jest przez gene· 
trudności nietyJkó w kwestji J1llnego dyrektora poczt i tele­
ewakuacji Ruhry ' i . świadczeń g~afów . P·· 

koJ1cesję na budowę wielkie) 
.atacji odbiorczej dla 

wszystkich. 

Poza tem w jesieni nftltllpł 
otwarcie · 

publicznej stacji nadawczeJ. 

rzeczowych, lecz również w kwe- · !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
stji umów handlo'1vyćh. Miano- , 
wicie Niemcy · odmówiły · iobo­
wiązania w sprawie · ·dostawy 
ehemikalji i barwników. ; . 

·.,Daily Teleg'rapb" tłumaczy 
stanowisko ·niemieckie w ten 
sposób, źe Niemcy · nie chcą 

wydać ' w ręce 'francuskie 'swo­
ich organiża'cji prze'niysłowych. 
Natomiast Francja w . rejonie · 
Ruhry poczyniła większe inwe­
stycje w instytucjach przemy­
słowych i ·gdyby ·Niemcy · nie 
ZflodZ.ili się na Żf\danie· francti- · 
!':kie, tq inśtytticjóm tym· grozi 
b11 n kr11'ct'wo. · · · · · 

.Tymcza$o.wy 
„modus vivendi"~ 

LONDYN. 14. 8. Odbyła ·aię 
dziś również konferencja mi~· 
rb.y Stresemannem · a Cl&~en- . 
fellem. Postanowiono, że do 
czasu: za warci a umowy . bandlo· 
wej frencusko-µiemieckiej ' JU8. 
obowiązywać mpdus .. vivendi, 
który jeszcze podc~as trwania 
obecnej konferencji londyńskiej 
zostanie opracowaąy: .' W ". tYm 
celµ przybył z Paryża do Lon· 
dynu cały szer~g urzędników 
ministerjum spra'Y . zagranic.z· 
nych. 

„. 

. ~. Sthwytanie s.zpiegóvi 
; . 

.'. n·~~mi·ecko „~ bolszewickich.· 
· Od dłui1sżego czrusu oddział II · 

&Ztabu getie-ra:lnego miał na oku 
trzech osQibru'ków, · · podejrzanych 
o· uprawianie · ,szpiegostwa · na 
rżecz soWietów ł Niemiec. Srpół­
ka sZipiegowska "składała, się z 
R-OSjanina, żyda ·1 ' Niemca. Ro­
sjanin i żyd rzekomo w intere­
sach kupieckich jeździli · na po-

. 

granic.ze bolszewickie, Ni~miee 
zaś operował na terenie gdali• 
skim i na Pomorzu. Wsz'Y9C'Y1 
trzej zostali aresztowani, :pny· 
czem znalBz.i9110 przy nieb ba.r­
dzo obciążające materjały. St.wier 
dwno równiet, że . robotę szpie­
gows.ką ułatwłł im niestety , pe­
wien obywą,tel polski. 

Korfanty w afer~e : iJQ~.~t~. 
·- .~ ~ ·· - ko-W.ei~ .. ~,:·~ : · „ 

· · .. Jakle· stanowisko zajmie w te)· aferze Rząd. · 

· Kat owi.ce, u.s. r-rez. ivt.J 
· Jak się dowiadują- .„NowinJ( 
w1~sf.Q,tniej chw~li. czl?nkami Ra­
dy Naczelnej Za'[;ladow H9hęn~ 
lohe' 11.a .G6rnym śląs!sJ!., w któ-

I - , ~. 

., 

ry.c/t wykryto wiefką 'aferę poa<it­
Nową, należą dw_aj ~· wybitn'i prze• 
myslowcy Wojciech Korfanty i 
]Jenis. 
Zata_rg w zq.kladach- i t. d. ' · ~ 

/ 

,. 

. 
• 
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Slresznzenie ~ odczytu wygłoszonego na Zjeździe. 
W ostatnim numerze Pot. 

ski ZbroJnej - znajdziemy 
obnerne streszczenie odczytu 
Jó?.:efa Piłsudskiego, które ze 
ww:gl~du na zainteresowanie, 
jakie wzbudzić może w szeroklc:h 
kolach czytelnlczy~h. przyta· 
czamy poniżej: 

PRZED 10 LATY. 

Gdyby~my chcieli objekty­
wnie zaśtan-0wić się nad tym SQ­

bą, co w.roku 1914 nosH to snmo 
narnrisko i por6wnać go z tym 
Mbą, który żyje obecnie - zna­
leźlibyśmy w spo:s.obie myśl&nia 
ł w poątępowa.niu ta.k głębokie 
prz')miainy, ie nie mogli'byśmy u­
znać za siebie samego tamtego z 
roku 1914. Bez p.r:zesad.y mo*na 
powiedzieć, że ka>idv z nas stał 
się wnukiem sameg~ siebie, że 
tamten z roku 191.4 t-0 był nasz 
CłziatJeli. . 
„ Jeśli o tem mówię, to ezynię 
to dla tego, aby clla; praey roliu 
14-go zdobyć nar0'Szcie ja:kiś spo­
kój sądu, bo o pno,icach mówi 
się 'SJlO,fO.inie, jak gdyby ani <mo- . 
ty foh, ani ich błędy nie były na­
sze~t 

Między nami a rokiem f914 
płvnie wartki ·potok katru!-trofV. 
Mierzyć ten "cz~ iwycza.jnyin 
cza•sem niepodobna. 

C'>:a..sy z roiku 1914 są. czasami 
prze·dpotopowyml. I gdy się z 
tye.r cz:asów j'lkieś znalezisKo 
wykopie, to nie jest ono nowe, 
a.le jest mailezisko przedpotopo­
we. 

A nareszcie dh tamtych eza­
~w tr7eba spokojnego stwierdze­
nia faktów, które się za.przeczyć 

nie dadzą •. 

O PO~SCE NIE DYLO MOWY. 

Wszędzie sta.rano się powody 
wojny uh1·ać w jakieś mo'tywy. 
B~1 la mowa. o prestiżu państwa, 
o wiecznych i odwiecznych wro­
ga.cl], mowa była o wszystkiem 
'tylko o Polsce mowy nie było. 
Nikt o Polskę wojować nie c·hciał. 

Polsika nle byfa potrzebna w mo­
tyvn!cji J:ilitie<;;okolwiek z pa.i1'5tw 
walciąe:vch. Pienv7.:e wymtente-
11~e t"OSł!~tatu Po~sli z dostępem 
dll m?rza zawdzięczamy Antery­
ce. 

:?okk'a Jedna~{ byla teatrem 
wojny, który ma swo.ie c.i~ia.ry i 
swoj1>. beneficja. Wojna w zna­
cznej mierzs z3leży od usposo­
t;Ąni"- 1110n o ~ci. n~ l{tórej terenie 
r.· ;~„ <:~:-> h".'7V - ~ 1 ,t°'.'~f) t<>7, 
..... -~-„ ... -. • ... „l . ,;..ir,_. ""'.,.,,„."'~~ ..,„.„l,l,_ 
! • ·· ~ .... ·- ..... „ ... ~; ... ,......,„ ,1.9·~ (łr, ·~m!o_ 

!'-· ····~-"'' „ ... , t<>"+r "l"f"linv. I 
"!"' · · -~ ·'~ ~· ... · „ ~„~-r;.:.._..~ .... „0 -k·"m-

~-- '~~-,---. l-,e S'nf"l'\l'lby. 

y· - ~ 1-,.'. r> ~? Jury ·1 '.e, m:i..jący 

wrlyw. którym niewiadomo jak 
rozporz;;idr.ą. ofakich albo się u­
suwa, alho dog-adza foh kapry­
som. Polskę trzeba hyło w iakłś 
głup1 sposób zadowolić, bo była 
potrzebna. 

ŻOLNIERZY. MIENIE I KREW 
ZABORCOM. 

Prócz tep;o była trage:r1ja tea­
tru woiny. Polacy byli we wszy­
stkich tr1,eeh arm_iach zaborczych 
stale awanl!ardą i naJcięższe po­
no.slłi tego konseJiwencje. 

N'l..jwięltszą trag-edją było to. 
fa Pola.cy clo Polnków 11trzelać 
musieli. Ten ·sam LlllNin był w 
podobnem położeniu. Polacy 
swiadomi hvli teJ trap;cdji. Wi­
dzhłem ludzi 1wawie ohląbnych 
?l tego po:wodu. Pierws·ze strzały 
paść· musiały z polskich rąik w 
polskie pietsi. 

Polska zasl{oczona z.ostała 
wojną, i nie mógła. przyjść do ża­
dnej wyraźnej c1Mytji. Oddała 

państwom zaborczyn'l, czego od 
niej żądano: żołnierza, mienie i 
k'rew. Ale równocześnie Polska 
uznała za jedyną. formę biernego 

. poc1dani::ti się losowi, uważając 

WS?.:ystko irme za nierozsądne. 

I wtedy na widowni zjawili 
lię cl, oo, będąc w narod~ie , swo­

lm wyjątkiem, szukali innej de­
cyzji, ni.Z była w kraju. I to był 
~tek Legjonów. 

Na wojnie pai'1stwa reprezen­
towane są przez wodzów i żołnie. 
rzy. Decyzja legjonowa polega­
ła nai próbie sttworzenia wprezen­
tacji polskiej, re:prezentacji na­
rodu bez vań'Stwa, narodu nie ma­
jącego pra.wa do tej reprezenta­
cji. Próba ta nastąpić miała za 
pomocą wodzów i ż.ołnierzy "'Y­
rai_nie pol~kich. 

Była to clecyzja inna, niż ca­
łęj Polski. Czy była głuph , c'Zy 
rot\1m.na., jest to dla rze'Czy zupeł­
nie oboj~tne - dość, że była. 
Legjoniści dąli. Polsce hez pań­
stwa re-prezentację taką, jak mia­
ły inne pań-stwa, biorą'Ce udzia 1 
w wo.info. 

MÓJ DZIADEK PILSUDSKI. 

.,Dzia.dei'K m6j11 Józef Piłsud­
ski był osohą wpływową i „ein 
bi9'Chen gefiihrlicher Mensch". 
Th-zeba było coś z nim zrobić·. 

Można go było zamknąć do obo­
zu internowanych i tem mu nawet 
~rożono. Trzeba. był-O coś mu 
zrobić, gdy się starał jakoby o 

sympatję dla sędziwego Francisz­
ka Józefa. 

:\Iówiono, 7.e to są rzeczy nie­
podobne do wiary: zrobić żołnie­
rza. W jaki s.posób? Przecież 

to sil} w glowi_ę nie mieści, by zro­
bić to moina. było w ten sposób, 
ja.k my to zrobiliśmy. Wzruszo­
no na na.:3 ramionami i ja się te­
mu nie dziwię wcale. 

Żołnierza. robi się w kosza­
rach długotrwałą pracą oficerów 

• i dowódców razem. Żołnierzy w 
t en s.posób, jak robił „mój Diz.ia­
dek" Pił;mdski, nie robiono ni.g­
dy nigdzie. 

Teri sam są:d również był i w 
tych. któriy chcieli byti sędziami 
przysięgłymi w tej l'iJ)ta.wie, t. j. 
u oficerów Polaków sJużąeych w 
armineh zaborczych. 

'A jednane to, co powszechnie 
uważano za niemoiliwe, oo zosta­
Jo dolton.'\ne w bardzo szybkim 
czaisie. I już aK'ta urzędowe z 
końca. paidzierni.ka 1924 @wiad­
czą, ze na tego żołnierza. leg.Jono­
wego nakładano obowiązki ta;kie 
;;ame, ja 1{ na armje pa:l'1s~w za bor­
czycb\ 

Da wan o rozK'a.zy' na.Jci~Z.~zej 
służoy. Gdy z pod D'ęblina za­
częła się cofać armja. ~nkla, 

nam powierzono priteę Mjerga.r­
dy. 

f • ..l H ' „ ' j ' ..... , ' '-

My mamy namiętno.ść do cu­
dów i urzędowych cudotwórców, 
ta.kich cadylków z Sadogóry -
mo7.e wiec i to był cud?„ 

A moie genjalni ,,szteblerzy" 
z au\<3trjaclciej „K-Stelle" pomogli 
dp tego? 

„NONSENS PRZEDSIĘWZIĘ­
CIA". 

Wiądząc z góry, że na takie 
sądy muszę być n~.rażonym, zde­
cydowałem z góry odipędztć od 
~iebie, jak zarazę, wazelkich do­
radców technicznych. Chciałem 
za:chować' w całej czyr.oości swo­
jej t.en „non~en.s przedsięwzię­

cia". 
R-zeczy nadtwyczajne, wyma­

ga·j~ nadżwyczaJnych wysiłków. 

Wietn, że judru jest najtrn­
dnieJsza do zorganizowania., wy­
ma.ga: długiej pracy, aby żołnie­
rza, i k'onie zroibić 'Ldatnym do 
wdki. lJeJin& wcią.i błagał o 
m~ność próby w tym kierunku. 
W-zros%a?em ramiónami. Wyda­
ł-0 mi &ię to a.bs-urdailnem. 

Gdy po przegranej austrjac­
kiej pod L11;blinem, armje te co­
fały się w nieporządku - słaby 
OO.dział kielecki, do k'tórego na;le­
żeli Niemcy, 'Arnitrjacy i my le-

Po napadzie · .. na StolPce. 
Poda.liśmy JU'Z te.Iegiraficz:ną 

wii•a.d•omooć o uchwalonych na 
koofereiruc.j1i ministerja1nej w <>­
bemooci gen. Rydz.a-śmigłego i 
wojewody nowogrod"Lkie.go Ra.c;z­
kiewi~7...a - ~rodkooh celem sku­
tecq,niejs7,eg·o zrube.wieczen.i:a gra­
nicy mchodilliaj. Jednak zda.niem 
wysła.nJi~Jrn, „Rucz.pos.politę~" p. 
T. Opi·oły, kitóry rzecz pa-dał rua 
miajsicu, są to zrur.ządzenia nie 
wysital!"W14jące na daI.szą. metę. 

P!."7,edtlWs.zystldem nrlicja ~,rn. 

nJ{lfl.na, o.bal'""c.zorna 1iwykle rod7d­
n~. , a ':"lęc !>kl<~nn~ d>0 kQrm'1)1'0?Jl~­
MlW, n·•e naidru1e Si~ę clo tak r.•f'z­
kiej i nńebewieetznei służb~r. Dla­
tf'_go, jaJ>: piiS.re p. O. - .,oooby. 
zna:ją,ce ~ytua.cję na pograa1iczu, 
dom.a~dą S'!ę u·two'l."Zenfa srpecj3.1-
ne.gio k 0>"'j'11.su i;t.ra.ży grnnjnnei1 
7łri·ż,I'),„"""" .,, rprr11lp ;"f'P·O'f"I żdfil e­

r""'. n0i!.~h11i~ ;..,k tn iP:it w in­
n-vr-h ""ń""+,1•nch . iak bvło w d.a­
.,..,,..0j Rri<;:ii. 7„...,~r1-;,nv -i. tę;i s1mt­
-nnie !!'l"IT'I. Rvclz-~n>i,<:rłv w C'l ::i sie 
S"We'-"'O n·obytni w HtołDrAł ch beiz­
W7•"'·11"dnfo oświ..'l dic„zyl sfo za p-o­
trtieibą utrwot<ze.nia wo,j;:kow'"'<;.O 
k(Jlrpnsu ~ra.iv wr:i..nic1zne·i, a ·wo­
.iewiodJl Rac•zJtie:.\V'i-eiz pr•o;iB<ld t e.n 
w tmpełnotici poipa.rł. 

. Pl"'ly obecIJ.ym s.t.anie polskiłl.i 
all'111ii pobory wois.lmwe nie są 
wiehlclim dla. lJU<lnotioi ()boiaże­

n iem. Można.by wz,i:ić lekko o 2-
·4 'pT()C. więc~j rekruta dla kor­
pm~u wa.niCllne.~o, moinniby no­
wofa.·ć zdemobiliwwa.nych CYfice­
r.ów i ?.a, me.niądze. które wy:d::i.ie 
się ODeCJJ'llie na ut.l'zyrnaTlJie p-0licji 
:rram.iemnej. mOi~rn.by 11trzym:1·ć 
rlw:t raizy lic1miej1~,zy lioll'lpn"l ,cr.rn­
nicz.ny · wodslcmvy. bezW7.p,-lędnie 
zdyscypNnowany i ])Odda111y są,­

d o:m w-0.i.•:-J{ O'>''YJ11. 

Wojs·foo'Wa· ~traf. ~·a .nkz.na 
mi~1:ib\· sfałą kadrę oficerów i 

·podtoiicer.ów, na wypa.dek takiie­
go, jak oibe.cnde niepokoju na gra­
nicy ~otaby z cza.sem bra-ć peł­
·ną ga1rścdą ze swych rewrw, a nie 
będ~c obciążooa obo,.,;ą,zkfom 
wo.bee r:odztiny w t~ stoqmht, 
ja1k po..~enmlrowi ronaci .i fami­
lijni, bez tego ryzyka. pełmłahy 
słnibę w swych standtCa1ch grani­
owych, ma:ią,c w ra.zie ~by 
rówhderi od<l:z;iiały 'k!onne a. na1wet 
aeiropJamy do swych usług. 

P·oiza tern piofadame by był-O 
~ipr-o~·drze.nie wz1Uuż niespClkoj­
ne.C!'o n.asa p~.niwnego .sita.nu 
WJ. ~1bfoowegio i C'dnoi\Vie<lroi.1ch za.­
rząd:ień w d·Z'ied:zhtle sąd.ownic­
twa.. a. i.wła.S'l.-cza p0iWti.~kszenia. 
sJdadn sę1faiów śledczych 

AJe mui'l''aiŻ:nfojw:ą, na~a.iie jest 
s.n~·awa l'<'·łmor.w>cnir.t.w ;1 .dm~,ni­

i;;t, " !.\. ~v11i"iTr11, na nr·rh:t-11.wiie któ­
rvch 'wlf:!.«'he n<'tO'Tll.nfozne mog-ł•·­

hv te;11ic\ ~!łti.,;P,Cl~i4'1 1'Pl"P"'WV w 1w · 
wnym l"tornniu relm1tui:i.ce f;ię : 
krym·',nri lny rh ivwi0l&w JY1\eisco­
wei ludnc~cii. Są, nirneciei wffie, 
jak K11<'izkunv i Miikoł::tie~y­
zna koło S•tołmców, na i<:.um.ej gra­
nicy leża,Nl, ·których dO'!ić ZTUli()rl­

na Cc2~ść ln<lności pr01WadZti bam­
dy so1wieckie Jll'Wl fasy ITT"anicz­
ne. w na;pa.dwch bandvc.kich bie­
rze P·001'0.cn1ic'zy u<l.~iał, odwrót 
brundoo1 ufa.twfa. s~ rni.rwet w od­
le!&v·ch o kilka kilometrów od · 
granicy mfoj.s cowo-.ścoi.a.ch ~rymi­
na1ne je.dnr ~ t.!d, które bawiąc· 7A't 

grani1cą Tor1 :d1iv swe odiwiedzaiją, 

s.zfohy i'"D1•-ic·ck.i-Oh O'ddzfaJ:ów dy­
wel"lyiinyeh i:nformują. z bamdaml 
.iafoo ich żdł.n1ierze. na g·ościn.ne 

wys twy przychodizą lub wsp'ół-
1hti::iiładąc z niemi, stale gied7,ą na 
miej~cn. 

DJa. wy·tępi~nia te~o obja.wn 
są bezwzględnie pot.rzebne peh16-

Nowe opłaty paszpor~owe. 
Dla robotników, emi­

grujących w celach zarobko­
wych paszporty nie podleg.ąją 

żadnP.i orłaeie. 
Wymagane tylko jest za· 

świadczenie, odnośnego państ­
wa urzędu pośrednictwa pracy. 
a przy emigracji zamorskiej 

· Urzędu emigracyjnego. 
Dla celów handlowych 

orzemvi:iłowych paszport kosz­
tuje 25 7-ł., za poświadczeniem 
woiewó<hkich urzędów przemy­
słowvch. stwierdzaitt ko­
nieciność wyjazdu dla r.e1ów 
kształcenia, nankowych, lecze­
nia, spY>łec7.nych. pat1zvort ko­
~7.t11je 20 1ł. i wvdawnny iest 
przez władzę administr. I. in­
stancji. 

mooniot.'Ml., na. poosta.włe których 
na.leżia.łooy wysiiedlać z p·a.sa po­
g,ranfouu~o podejl"L'3.n.e jednoot­
kii, .a. na.wet ro&Liny, mają.ce 
swych pn,edstalw.icieli pny so­
wie<';ltfoh sztaibach dywersyinych. 

W przooiwnym r.a.zie ludność 

mi~ t..Morywwana. -prz~ 

mieijsooiwyeh m.pie.gów bols~awi-0-
k.wh, nie będizie miOgłia .dać p<mi.o­
cy ~oon a.dministir:l!Cyj.nym 
w oolu t~-pienia. ba.ndytyzmu. 
WśTód powziętych na konferen­
cji międzymintsterjalnej uchwał 
ni.ina. uchwały, która.by dawała 
moi.n.ość radykalnego wytęl)lięnia 
rezerw ba.ndyckich w polskim 
pasie gnmi<miym. A to jest spra­
w-& najwaanie~. 

Słynny Rosylski Teatr Artystyczny. 

Ptak 
niebieski 
Siniaja Ptiea) 

Pażegnnlne Przed st a11lenin 1 
lieodwolalnie ost arnie dni I 

Kasa czynea od gódz. 11-2 I od 5-ei 
po południu. 221 

Pocz~tek o god!. 9·ej wieczór. 

Jedna z najsprytniejszych 
wywiadowczyn amerykań­

skich. · 
.Mary Jens, w pośclqu za głośnym 
międzynarodowym aferzyst11 ,oasto­
nem Medorem, natknęła się na jego 
ślady w miejscowości kąpielowe! 
Biarritz, I - jak się w następstwie 
okazało, - przebywał on fam Isto.­
tnie, ·pod zmyśłonem nazwiskiem, 
tym razem Barona de Rastlgnac:, po­
pelnlaJ11c w dalszym c:i~gu, dzięki 
swym pierwszorzędnym stosunkom 
towarzyskim i ogromnemu powo· 
dzenlu wśród kobiet, liczne oszustwa 
giełdowe - akcjami, dolarami etc. 

Piękne! wywiadowczyni, po za­
war<lu blliszeJ znajomości I wzbu· 
dzenlu w nim mlłośc:I ku soble,.udalo 
się zdemaskować niebezpiecznego 
aferzystę. , 

Jedna z większych wytwórni za­
granlc%nych nabyła kronikę krymlnal­
nl!ł komlsarkl Mary Jens I na pod­
stawie danego. wielce sensacyjnego 
matetjalu sfilmowała dzieje I niezwy­
kle przygody osławionego Gastona 
Medora. 

film ten pod nazwą n Władca 
KobietM został nabyty na Lódt przez 
kino-teatr nLUnaM, 

gjomsc1, był zupełnie izolowan~: 
a. g.zła pogłoslka o marszu 20 ty­
sięcy jazdy rO'Sy,jsk.isj w stronę 

Krakowa. Byłem wted1 spokoj­
ny, bo miałem ol\łonę z kilkudzie­
sięiciu jeźdźców Be-liny, którzy 
mogliby zameiz.yt przynosić każ­
dej jeździe. 

BENEFICJUM PRóBY. 

:Między beneificjami, Ę:tóre spły­
nęły nru Pol~kę, jako nai teatr 
wojny, był() bene.fic-jum pr6by. 

Próba tai z.ostała uznana za 
przedsięwzieoie niemożliwe do 
wy'kona:nia, z k'tórem się liczyć 
nie trzeba:. Próba została mimo 
to wykonana i zgodnie z ogrom­
ną "Słabością P{)faik.i, również i ·re­
prezentacją. jej przez wodzów i 
żołnierzy była· słaiba. 

ŁAŃCUCH UPOKORZEŃ. 

Nłe zapomnę nigdy te~o nrzy­
krego wrażenia, P"dy w paźd.,,Jer­
nłku 1914 roku będ~c przycze- , 
pionym do I korpusu krakowsk.ie­
go, gd'.7.ie 90 proc. :ioł„łerzy i 50 
proc. oficerów było Polaków, o- . 
trzymałem od komendy arm.ii 
J>~zelny okóln1k, ze w stosunlrn 
do ludności mieiseowei należy 

postępować, jak z wroidem, ze t~ 
· jest kraj 11ieprzyjacleilski. Zro­
biłem wtedy skandal. Gdzieln­
dziej w podobnych sytuacjach 
skandalu nie robiono„. 

I ta.kich szpilek cale mnóstwn 
liaidy Polak mu<>ial podcza.s woj· 
ny iprzecho(lzić. 

Nie znam bardziej przykrego 
widowislka, jak to„ gdy dawny 
pan, do którego ludność już się 
przyzwyczaiła, zo'Stał wypędzony 

z Po-Iski, a przyszli nowi prui.owie 
okupanci, do których znów za-
czyna się iprzyzwycza.jaó. . 

Te upokorzenia świadczyłv o 
niiskim poziomie dumy narodo­
wej. 

Gdy to mówię o babkach na­
szych i dziad:ich, niecl\ nie obra­
zą !i.ę wnuczki i wnuki, ale tak 
było. 

Pozostanie na zawsze zasłu­
gą leą-_jonistów, ie sztandar dumy 
narodowej nieśli zawme wysoko. 

BYLIŚMY ROMANTYKAMI .. 

Trzeba jeszooe zrzucić z bar:K 
jeden ~ najśmie·szniejsz.ych za­
rzut, jaki nam -czyniono: 

Byliśmy „ro.man tykami"! 
Ale to nie ten romantyzm mie 

kiewiczowski, jakiem się chrzci 
epoka ca.la, która w swem sercu 
znala,zła to, czego inni znaleźć, 
nie umie-li. 

Jakże cudownem jest dziecko 
gdy siedząc na kolanach matki 
i nie umieją.c jeszcze ani ch0dzić , 

wyciąga rączkę za świecidełkiem 
- ]ecz dziecko romantyczne naii. 
rączką nie panuje i zamiast za. 

· świecidełko _ chwyta za koomyk 
włosów matki. 

Ta]( wygląda romantyczno~ć 
o jaką nas pomawiano: przedsię­
wzięcie piękne, lee.z jakże głU"pie ! 

' Romantyczne znaczy po pol­
sku: niepraiktyczne, nieumiejętne , _ 
głupie .• 

Nie umie kt-0.ś co'ś "Ltobić -
romantyk. Nie udało się coś l{o­
muś - roma}ltyk. 

D'obrze. :Przyjmuję wyżwa­
nie. Dobrze. My legJoniŚci jesteś­
my romantykami. Ależ to, co · 
postanowiliśmy, tośmy zdobyli. 

, W'ycią.ga,jąc rękę po świeci­

dełko, wzięliśmy w ręce i to świe­
cidełko trzymamy. Nie sięgaliś­
my po kosmyki wlosó~ mrutki, 
po to sięgali inni. a czyż oni ten 
liosmyczek mają.? Nie. To ont 
bvli tymi romantykami, podczas 
gdy my w :Krwawym trudzie i . 
znoju z<lobyliśmy to, cośmy 

chcieli. 
Gdy chcieliśmy zrobić żołn ie ­

rza - . zrobiliśmy. Gdy chcMiś~ 
my podnieść dumę narodową -
zrobiliśmy to tak, że aż okun:rnei 
trzęśli się, panują·c tutaj nad „ro· · 
mantyk'ami". · 
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·Dola urzt:dnika państwowego. 
. ' 

i . • „"' 

·.-: 

· .: :,,Pieniądze lub tycie". krzyknął rzezimieszek, 
. Lecąc w ciemnościach na przechodnia mieszek 
· Lecz zrewidowawszy dokładnie strój wszystek, 
Natrafił tylko na ... figowy listek. (R.) 

F..ELJETON. . ; '9f'!~-

Jd·1Jgl1dn 111oralnoH· łódz· 
. u .1 ś1iet1e 1be11dł1. 
' · ·AJ!fy-cllryst - ministei Grab­

, slii' z. Widłami w posta.ei złotego. 
· Blaga - . pra.wdomówri.ość lo-
dźelmetscn~. . 

'. CeystoU - rze~z . w Lodzi 
di}tychczas nie widziaina. . 
· ·_Droga - bywa równa i kręta. 

Niklt- ,w Lodzi drogą ró.wną. nie 
chald~a. . . 

DysK'onto prywatne jest roz­
oojem na rówtnej drodze. 

Ewa' - pra:prababK'a wszyst­
kich. · b~ · wyjątltu · łodzianeli. 
E>ąią, ·one jej śladem do ogra.ni­
czenfa,_ gąJ:lderoby swej do m~tlta. 
figowego, . co zaipewne w r-0'Ku 
Paiillkim · 1925 · na~tą,ipi. . 
· Fujara _: taki. który podczais 
W.S?J~~kich pasliów nie dorobił 
:;ję -.• składu mariufaldury". 
· Gryf. - niiej pod'J)isany. ża­
łuje moeno, że po referencje co 
do · osoby swojej odsyła. czytelni-

. łiów .pod literę F. . . 
Huragan - nie uczyniłny ta­

kiego · sfpustos-ienia. w Lod-ii, jak'. 
W'Jll'O~ad'ie.nłe nowej w.a,luty · zło­
towej. · 
· ·1djota · .. - ·ta.U, · lttóry · dżiec­
k~em_ będ~, upadł na· gfowę, a o-
1'.JMnte ·weble swe · jwknajpuńktu­
aJ!lłel w t:erminie wykupuje. · · 
. Jefłł zle - gorzej będzie -

J)owiedzia.ł JV'i~, . a. za nim po­
wtan:a,Ją. cod.zień łodzia.nie. 
.• . ~jd~łarz -:-- _oso ba, ·która 
~a. siedzieć . w . ll.ymillla~e, a 
~bija się autem _p-0 mieśeie . . 

Mordobicie - najnoW'Szy s·po­
sób inkasowania protestów. 

Nakaz płatniczy - świSte'K 
papieru, przyprawiają.cy niejed­
nego o ,„szlag w serce". 

Omlet - słodka potrawa, za 
Którą w resta.uraejacih łódzkicJ:i 
słono się płaci. 

Plajta - jedyny „czysty inte­
res", przy którym w czasach dzi­
siejszych można grubo zairo.bić. 

Rok - 365 dobrych lub złych 
dni i 365 bezwzględnie dobrych 
nocy. 

Sport_ - wza;jemne obijanie 
so:bie boków, la.mania rąk i nóg 
-:- szezegól\flie podczas gry w pił-

-kę nożną. 
· ślepota - . powszeclina clio-
1;oba w Lodzi, gdyż nikt grosza 
na. oczy nie widzi. 

Titine, ach Titine - 'śpiewa.ją; 
Już wróble. na dachu i noworodki. 
. Urna wyborcza - miejsce u­

rodzenia radnych i posłów. 
Wierzyciele - dosłownie: 

wierzy .eielę. . 
· . Xan~ypa - .moja teściowa. 
:Dziękuję Bogu, ze ma.ro tylko je­
dn~ · 

. Złóilzłe) - rzezimiesrelC w 
s'Kórze szewca, k'Tawca, pieka·rza, 
rzeźp.iK'a i . c~lej plejady innych 
spekulantów. 

żarty - b'ywadą, wolne, swa­
wo-lne, frywolne. Żarty wolne 
RolS'Ztuja, · 30 groszy, al frywolne . i 
swawolne ;-- czasami pooiąga.ią 
~a eobą. w skutk'ach płacenie ali­
mentów, lu'b przymusowy ożeneK. 

Gryf. 

Zawiadomienie, LM - mi&jsee w~ajemn.ego 
porozumienia. się ludności cywil­
n&j ·· z wojs-kiem. . Cza-sami 'maj- Kalendarz Ha~dlowo-Przemy­
cher w ~booie, • a .ezasa~i 'Z~~ : słt>wy na rok 1925 wydawnictwa 
S~htt nie - ~e mprduJ ~nie! . Ambulaforjum przy II-im Okręgu 

. 161~ . - teren, pa którym Komendy Policji Państwowej 

, ~e · ~ej i · miej opisane ukate się w druku w ' m. pat-
~ d-zi~ją, się. · dzlernlku r. &. 

. 't" "- : lordersłlo , 
· any ·ul. ·Ptottko11ktei 
· 8ti11'aaej-t11a · „wle66 • *•ola 

' łi.edzl. 

"' · Na eliwilę -wys.zedl z po:Koju. 
Zlijnał d~ sąsiedniego awirtamen­
tn, gdde , wyda.ł oezekują,cemu 
tam dyburnemu odpowiednią in­
strulkeję. Po chwili wrócił i rzekł: 

- Niech pa.n opowiada dalej. 
panie Taroń*1, - ale proszę się 
str*c~. 

Taroński spojrzał w -01Cno. Juz 
l>yła ·późna. noc. 

. - A więc, panłe fomisarzu, 
nie tra.cąc a·ni chwili, wynajęliś-:.. 
lllY ay.to razem z malairzem i p'oje-
ebaJiśrily. · 
' . ' Nie :pamię~ ja1K . długo je­
c.bałem i · jaikiemi ulicami. 

. ' Ca.ły świat ' nie intei·esował 
mnłe zupełnie, jedynym moim iy­
e.-teniem i myślą 'było · zobaczyć 
Elę~ . . 
· · Droga, wydawała mi się ·oar­

cfzo długą: •. zd~wało mi się, że już 
nie doczekam k-0ńca podróży. 

_ W ciemnościach nocy ;parys­
kfoj mogtem zauważyć na nie­
których ulicach przesuwaijące się 
(',ie1'l·ie apaszó'Y :.w towarzy.stwie 

. swych· kochanek. 
W pewnej chwili przejechaliś­

my' most na Sekwainie, ud:11jąc 
się w nieznanym mi kienmku. 
Z, otaczających domów wywnios­
kowa!em, że zbliżamy się do je­
dnego z przedmieść Paryża; naj­
bairdziej odległego i zamiemka~ 
łego przez różne męty społeczne. 
Wąskie ulice i maleńlkie . domki 
niektóre otoczone ogródK'ami, li-

. czne rastauracje podrzędne nada­
wały dzielnicy te.i chara.kte~ty­
czną cechę małego mia:stoo7ika 
prowincjonalnego. 

Ma.Iarz siedział w aucie mil-
• czą.c, Jak zak-lęty, ja również nie 
miałem ochoty do rozmowy. 

Pragnąłem jak' najprędzej zo­
bac.z_yć tę, która nie da.wała. mi 
~okoju. 

W pewne0j cli:wili auto &:Kręci­
ło momentalnie i zupełnie nie&tJO­
dziewanie znaleźliśmy · się przed 
wpółzrujnowanym domem. 

.,., Dom ten wyglądał 7. dalefa, 
ja1~ m1ip.a star~go zamec7Jka w 
willi, z czaisów średniowiecza. 

Do maleńkich ledwo dostrze-

,,N O W 1 NY" 

\li lasku Konstantynowskim 
źle sic dzieie. 

Rzezimieszki nepadaj11 na bezbronnych ludzi. · 

Na łamach dziennika „No· zując swej obawy, doszedł do 
winy" poruszaną · już raz ·był'a tuż obok leżącej drogi, by ·po· 
paląca kwestja bezpieczeństwa • dĄźY~ dalej. Nagle! ... wśród fan· 
osobiatego mieszkanców Łodzi, tastycznie usposabiającej ciem­
zmuazonych używać spaceru ności, wyskoczyło trzech .drabó'f{_ 
lub przechodzić ' ·przez lalek i :r.: użyciem najordynarniejszych 
Konstantynowski. wyrazów - poczęli go bić ki-

Dziś mamy znów nowy fakt iłlmi. Pan B. służłlc w wojsku 
do zanotowania dzikiej napaści i tułając się po różnych fron­
rzezimieszków na . bezbronnego tach, był człowiekiem odważnym 
i spokojnego cr.łowieka jakim a zasady walki t. zw. w wiel· 
jest p. W. B. zam. pn:y ~1. k!'miej1kim . narzec1u . „gran­
Drewnowskiej nr. 36. Rzee1 dziarskiej" - znał również. I 
aię tak przedatawia. . właśnie dzięki temu wyszedł 

Wczoraj o późnym wieczo· . cało, albowiem wtedy kiedy 
rze p. B. przechodząc . drogi& jedno z indywiduum z nożem 
przez las w towariyatwie ma· w ręku gotowało się dó odpo­
jomych panien i dwóeh kolegów . wiedniego a zdradzieckiego ude­
a zmuszony gwałtowni& potne- rżenia - p. B. silnem kopnię· 
bł\ - pozostał sam w tyle. ciem-powalił go na ·ziemi_, i 
Po kilku minutach, kiedy. zabie- . w ten sposób utorowawszy so- . 
rał aię już do dogonienia . wy- bie drogt - zbiegł napastnikom 
przedzających go osób, usłyszał wśród strasznych przekleństw 

z pobliskich krzaków, cichą a i povró7:ek. · . 
daiąCll pewną do zaniepokojenia . Wypadki podobne nie majłl 
rozmowę. Jednakżeł nie oka- końca. . · f. K. 

, 
Zie jest!· trują się, bo. • • nie maJą 

z_ czego . tyć. 
Przy ulicy Głównej 50 · od 

dłużazęgo czasu zamieszkuj' 
malionkowi~. Tarzyńscy. 

Dobrze im sit powodziło. · 
On handlując zarabiał aa u­

tr.zymanie, ona dbała aby gniaz­
dko rodzinne uczynić jałnaj-
miłszem. ·. · 

Przyslły jednak gorne. cza­
sy, przyszła stagnacja, o zaro• 

bet coraz tradniej, i odtiid nie­
snaski 1awitały do domu p. 
Turzyó.1kich. 
, Aż oto dzisiaj nad ranem 
zbrsydło · pani Tur:r.:yńskiej ty-
cie i otruła li~. · , 

. ·Wezwano pogotowie, ldóre 
· po zaetoaowaniu · przepłukania 
~dka pozostawiło ill na miej­
aeu w lłanie osłabionym. 

. ' 

Orgie baDdyfyzmu we wsnhod„ 
':-, i 'niej lllalopalsce. 

Z prowincji mało~•Jdej 
nadchodzi coraz: wipj . wiado­
mości o orgjach . ba1;1dytysmu. 

Policja zasypana jest wprost 
doniesieniami z różnych powia· 
tów, które świ~dczą o ttm, it 
bandytyzm wzmaga ti4' w za· 
straszajllCY sposób. i te konieca­
na jest bezwarunkowo wpioat 
jakaś zbrojna ekspedycja kar· 
na, któraby poskromiła wybrJ­
ki zdziczałych elemenlów. 

I tak w nocy :r.: soboty na 
niedzielę szajka . bandytów, do- . 
puszczająca się systeinaty_osnie 
rabunków w powiecie . b(>b~­
kim usiłowała obrabować _ · 

Ul'Zł\d poeztoWJ we wał 
Chlebowicach. 

' Pod~jrz1H l!lzm&ry i łoekot 

wyłamywanyck szyb utłyszała 
tona poo1mi1łrla · i · głośnem 
wołaniem - o pomoc spłoszyła 
włamywaczy. 

Bandyci zbiegli i udali sit 
do. budynku . kolejowego przy 
plancie kolejowym. 

Dostali · 1i~ ąo wnętrza, po­
csem zatarasowali drzwi, ażeby 
nild z osób znajdujących si~ 
wewn,trz · nie mógł wybiec 1 

piachu i sprowadzić policji. 
Zrabowali następnie 50 do­

larów i znacznłL gotówkę w 
złotych · polskich, oraz wielką 
ilość odzieły i zbiegli przez 
okna. 

O niezwyklej czelności ban· 
dytów iwiadcsy fakt, it poste­
runek polieji w Chlebowicach 

galnych . drzwi ooszłiśmy. z m-ilfa- ~Mi pótniej dowie<Iziałem się 
rzem. przy kaidyeh drzwia~h zna.jdo-

Po . t'riiyli!rotnym . spec.jaifoym wał.a, się specjalna łap'ka nadzwy­
pukaniu otworZ-011-0 na.m, a. 'wta.- · cmjnie · do'brze dopasowanai do 
ściwie dmwi otworzyły się auto- drzwi do tego stopnia, że trudno 
matycznie same. · · · · · było · zdbaiezyć ją.. 

Nikogo nie było wroa.c·. · · L-apka. była urzą.dzonaJ ·w ten 
. Ciągle byłem pod wra.zeniem, sposób, ze prLekradającego się 
że zwiedzam kata.kumby pierw- intruza, ·nieumie.ią.r.ego manipu1o­
szych chrze.ścjan, przeehodzą.c wać z mas'tynerją. drzwi łapała . w 
przez cały Ia-birynt koryt.arty i żelazne kle'Szeze, litóre ła1pały ni-
schodów. czegQ nie spodziewają.cego się 

_ /. . człowieka wpół. alarmując jedno-
Dom w .Który:m obooni~ znaj- ciześnie ealy budynek. 

dowalem się miał drzwj.... iela-zne, Po piętna.stowej monotonneJ· 
które otwierały się pnez odpo-
wiednie naciśni~·cje · guzika; _ podróży w labiryncie korytarzy, 
gwoidzia'. s.tanęlimny . przęd ~iększemi 

drzwiami na których za.uwaiyłem 
Teraz dopiero 2rozumiałem, . jaJC panMI"le, .iail\ie spotykałi>m w 

precyzyjnie skombinowane było czasie wojny na bojowych au· 
sie:dlif#ko anarchistów. . h tac . 
_ Gdzie niegdzie 1J1Kazywały się . Malarz wMtchMł z ' ulgą. -
światełlm róinokolorowe, natye 11 mówiąc: - · .Te"'tPRmy u c ol11. 

mirustowo ginąc. w· ,... ;."'1oni.,... mu ~T'll'"'"'ih l'l 'lr ;~Tl'łl 

Swiatełka te były nicr.em iT'- ie~Ą-~ 1 . ........ ~ ,_,_ , • ....-1el'., ;,_ d:- 7 "'. ' 

nym tylko sygnałami, we.długo ·b,.... 1· „ln~11 N1.:~~h· "l~f! na b01\'., 

których z~romadzeni ana.l'chiści · m:-:·;,.,...„ w~ · ·1c ~r"' '~. i~ 

m-0gli siedząc spokojnie wiedzieć 
czy idzie wróg, ezy przyjaciel. 

Ni-eumiejmne uaci~nięci.e gu­

zi:k'a przy żelaznych drzwiach, a­
larmowało cały ten tajemniczy 
pałac. 

ft 

Ce- u;:-::ałom " tej ch.r,i.H 7.<h· 
w.ałó mi .si ę , że widzi:- łem już nie­
r3.-i: w · o.,.if' ~ił.5tw;.?_ r7vt~.ią.c róż- · 
~e sens'łcvjąA powieści z życia 
konsninicy.in~o. 

Duża. sala. urzą4zon.a na spo-

.Sfr. „ •„ 

mieści si~ w tym aamym ~~ 
dynlm co poczta, co nfe . pn$­
szkodziło opryszkom w usłło· 
wanym rabunku, gdyż poste.. 
runkowi ipil\ DOC!l n• wai. " 

Dalej .w 

Wolicy pod Mostami 
Wielkimi 

. ' 

niewyśledzeni bandyci oddali 'j 
odległości około 200 kroków 

dwadzieścia strzał6w kara- · 
binowyeh 

na dom podleśniczego Hieronf. 
ma Wolański~go. 

Wolański został trafiony -1 
sraniony ciężko jedną kulą. 

Bandyci dokonali napadu z 
zemsty za niedawne uwięzienia 
kłusownika Batlca z Móstów, 
który również strzelał do gajo­
wych w Wolicach. 

Znowu w okolicy Mostów 
Wiel~ch grasuje groźna azejb 
bandytów, która dokonała jut 
szeregu zbrodniczych napadów 
rabunkowych. · · . · 

Opryszki ukrywają s~ '1 
głębokich lasach okolicznych, 
które 

twoFZł\ """b"rn ~ dfa nirb. 
schron :finie. 

Szajka powięksnt i;ię ,.-;t.111le 
napływają do niei cor11z to nO<" 
wi „ochotnicy'~ głównie z oko­
lic Sokala. 

Ludność żyje w szalon•j 
panice i jeat uatawicznie pod 
wrażeniem stra1znego teroru. 

Donosz'l właśnie o krwawej 
zbrodni tej bandy, dokonanej 
w Zaraniu pod Mostami Wiel• 
kimi, w posiadłości Longa. 

Oto część uajki, złożona :r.:ł 
zbolszewizowanych chłopów, na„ 
padła na zabudowania folwar­
czn~ i po gwałtownej walce se 
słuźbł\ i daniu szeregu 1alw 
karabinowych położył• trupem 
Basyleeo Miziuka. . 

Na drodze do Krupienie ko­
ło Mościsk dopuścili si~ ba.., 
dyci napadu rabunkowego na 
osobie niejakiego Jana Zubrzyc­
kiego, wracajiicego drog, cle 
domu. · 

Bandyci powalili aw, ofiut 
na ziemię, poczem m,zall jej 
rtct, zakneblowali usta ehuetq 
i obrabowali z całej 1ot6w1d i 
dokumentów. 

WczoraJste posiedzenie 
1 Resursie RzemlełlnlczeL 

Wczoraj dnia 13. 8. b. m. 
odbyło się posiedzenie majstrów 
krawieckich w Resursie Rze­
mieślniczej pod przewodnictwem 
p. Anc·zakowskiego. 

Na posiedzeniu omawiano 
sprawę , sklepu krawieckiego, 
co wywołało incydent wśród u­
branych. 

Podobno członkowie ,i.Resgp. 
syu bardzo so niezadowoleni 
z obecnego kierownictwa sklepii. 

sób wsehodni, prawie har&mo~, 
w~łana. dywanami i miękkiem! 
ka.napami była. zap&łnioną, . prze1 
licznie zebrane t.a.jemnieze ppst,a.. 
cie w czarnych płaszcza.eh z ma&o 

kami na twarzy. 
Słychać było rozmowy prow> 

dzone w różnych języka.eh, wśród 
~hecnych p-0 ruchach i gł~i~ 
można było domyśleć się, że znaj 
dują się równiei i kobiety. 
_ , Malarz poprowadził mnie Wi 
kąt sali nakazują,c mi milczenie. 

Za chwilę towarzystw.o uci· 
szyło się i iprzysitą,'P'i<>uo do obrad. 

O czem. mówiono, jui dziś nie 
pamiętam. Wiem, że były ró~ne' 
dysKU'S'je ro temat państw eUTQ• 

pejskich i ich Olbecne.go ustroju. 
W J)ewnym momende obrad . kie· 
dy była omawian!l. sprawa Rosji, 
jaiki ś zamaskowany zda.wał spra~ 
wo.,..rl 11 nie z oheone~o ruehu . lCo­
muni~tfiw. iłnj~c naih:n·'f:-=C'j _j'l· 

•yl'l""'e sr::-1-w<' ·:danie z d„i„Jalno· 
ś~i ~:C'!""'1"ifltÓW'. 

Po t.em ?o" ":'vW'l " -i„ n;u O:m.'l­

w111"'" s..., ·r..<vy. -nr·11ki. 
Wyst:irp:łl) jednocz'3 śilie 2-rh 

n:rnów, i"k l'\ ię t6źni ~ j d.owiedzia­
łeTJl spe<';:11Tl:P, przybyłych w ·tym 
celu z Polski. 

(D. c. n.). 
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lóż s11qżyiawy w rolioi:iB. 
••t•lłd- wlua kobieta. 

Przr ulicy ~olneJ odbył się 
W'czoraJszego dma orygina;lny po 
jedynek. ,. 

Dwuch ichmościów, nieja:lii 
Krecz.m!:r P.awfa, ?Jamieiszik'a.ły 
przy teJze uhcy pod Nr. 21 i Jul- · 
ja;n Hibner, zamieszkały ptzy lłt 
.Sierakowskiego Nr. 8, pobiło się 

· o kobietę. 
Powód tej li.l6tnt - jaęno:-­

~osa, Zosia praeowa1a. w jed:nej 
iz fa1bryk' ł6dzkicłi 

jako tliamia. _ 
Pe'Wnego ra:m na zaliawie w 

~arku „Wenecja" poznała. K:reez­
meTa, JCtóry uczuł oo razu 
Cło pięli!'lej dziewczyny sympatj~. 

Od sł-Qwa do sto.wa dOS'Zło 
' (Io w7.ajeJ·1~ycb wynwzeii 

t panrut Zosilłl oogo jesze;;-wie· 
czora. znala:zła się w miewr.ilianłu 

przyst-ojnego Kre'ezmera. z któ­
rym snęd-ziła ba.rd-zo mile noo. · 

Od tego cza..stt młoda para oo~ 
1'11Z częś~iej Spotykafv, się ze sobą. 
a.i pewnego ra,zu Kroo.zmer o: 
~··iadczył się oięknej dz.iewczy-
ni~ . ....,..;:~ ~.< .;r••1 •. ·Jl:f!„„ • 

, JU'M~~c Jlł. o sw:i reltę. 
· Uszczę8lhvi-0n-3: dzie~z~ 

t. I I 

zgodziła się momentalnie nru zwią­
zek' małżeu'ski z przystojnym 
młodzieńcem i w najbli0szyc:h 

dnia\lh . 

miał się ołl.b)ić ich śhłłi„ 

1 ot'o przed kiil(oma, dnia.mi 
z~poonal~ uroo~a Zosi.a;, Iłiibne.ra., 

który jej W{ 

przJPadł tło gustut 

ie postanowiła. na silne nale'gainia 
t-0go ostatnieg() 

zerwać z Kn!czmerem. 
. Gdy się zrozpa.cz-0ny Krecz-

1uer dowiedziat, k'.to 
wlad mu w paradę~ 

poafanO'W'it zem~ić ~ię na swytn 
r:Y"alu. · 

I oto W'czoraj wiee-zorem 
~kawz)r r.tzypadk'owo Hil:me­
ra :n;a, ulicy Wolnej podszedł doil­
i począ.ł go w l!tra.szny sposób 

oMja~. 

Wówczas Hibner wyciągną.I 
n6~ sprężyno-wy 

i rzucił się na przooiwni'km. 
Na krzyki przechodniów przv­

bie~ł policjant, który przyaresz­
tował dwµ-crr woj(>wnfozvc:h jegp-
mosriów. S-P. 

Potworna ·zbrodnia oica, 
udusił dlłU!la I ! u:lałlł. 

~,.., :- ~t:""n'~"' wsi Nowa. Ta1'· 
L-: Mnrr·!l r.r111 ... ~owie7., był 

·::>hłnr""TI "rn~vrn. ktf>ry nie pa-
1 !'-•r! n11 wviynv i nie ulatywał 

C:u„· ' '!?' '!.\" Y'lf"°'"•worza. 
0·1 ... „~„ fr:vw::il S~P "ll W'"-~V­

s•1u' 1 • HP' .,; ilo"'crdng,ści i prak-
" . . . . . . 
tYC.'.". : ".:'•:"' zyc OWCJ. 

, Kiedy miał 22 fa fa odumairi 
go o;ciec _(matklt już dawniej u­
marla) tak, że został sierotą. 

'.Ale cM:: w gospodarstwif) po- · 

trzebna; jest stanowczo lfobieca 

ręka. 
Oht.oip prteciez nie moze się 

ws-zy.stkiem zrujmować, bo to by 
i nie wyipa.dało, i nie byłoby mo­
'iliwowią, ?Je względu nai du.ie 
g-0sporfa:r&two BrzuchoW:iczai, a. 
co z.a.tern _idzie - i duzą pra-Ot!· 

Naleiało .się więc. otenić. 
Ma.re.in tra>ktował oi'enek ta'K· 

'ie z punktu dogodności i pm· 
tyezności życiowej. 

Na. fonę więc po.sla.nowił 

sobie wybra.c Ii'obiet,ę pra.cowitą, 
młodą no - i trochę z mająt­

kiem. 
Wybór padł na mieszK'a.n1~ 

sąsiedniej wsi, Martę Ży~bównęf 
z którą. się te7: Marcin wfrótce 
po skooozonej żałobie o~en(ł. 

Tera.z, ~aiją.c Z.on.ę, po~ta'llO· 
wił Mitroin bliiej okreSłić cel 
S')V&j pracy. 

I oto wy1nikiem zastanowie­
nia, się Marcina„ dla; k'Ogo zosta­
wi mają.te:li - l;lyłó dz.teclto, syn, 
który mu się urodził w ro1t po 
'5lume. 

Me.roin wy1Combinował w swej 
głowie, że syn jego i następca. bę­
dzie zdrowym, będzie silny, ,1.gra­
bny i mąidry, jaJlC on, a; tymcza. 
sem dosta.ł ja!kiego·ś połamaifoa 
i glwptaiSa·. . 

l:nieck:o oylo widocz.nie poła­
ma,ue„ gdyź z ka.żdym miesią.eem 
widoczniejszym st.awal ialę g:wb, 
pozi:i.ł.em ~warz miała jaJi~ nie-

zgraibn~, prawie ~e ohydną, cerę 
nien:tturalnfo ciemną. , 

Cierpiała nad tern i matl~l\. 
a,le te.m bardzie.i po·koobała. ni·e~ 
S?.cizę~liwe dz1eclfo, cbeą.e jakby 
mu wyna.e;rodzić brzydotę. 

Ale oJciec cierpiał i~szcze wię­
cej, a właściwie clerpiala jego 
duma. 
· Ja.kro? On, nai~amozrnejszy 
g:osI!:<>darz wsi mai takiego po­
k.rakę. „ • którego wa-zyscy będą 
się wysmiewać""' . 

I gryzł się coraz ba.rdzie.f, iż 
wre,s-wie z roz.pa.eźy począl pic. 

Pe'W'llego wieczoru PTZ:vł>yl 
MaTcin do'ść' późn-0 do chałupy 
- pijany. 
. K!Ola.c:ji 11.ie cneiał jeSć, zamy-
8łił aię po~uto i ra;z po ra.z SlpO· 

g-foldał clzikim wz.rokiern nai I{o. 
ł~ę. 

Matka widocznie puecZilla 
z~a,mta.ry o~a, ho zaisłoniła sobą 
kołyskę. 

~Mein j;alltby !tię uspokoił i 
polo~ył iię' spiić, ale nie spat.. 

On czuwa:ł: ikiedy usnie :Marta 
ws-t'a~ie i zabije tego pomłtę. 
Nie zniesie, foby z j<*g'o !lyna 
miała. się wieś śmiac. 

f!1 :tymczal:!em lfrąźą juz we 
wsi :pogłoslt.i o grzoołm i :K~r.ze 
na niego. · 

... Nie; on nie pozwoli, 'żeby ,jego 
ktoś śmi:al po'Sądzać <Y grze~h. 

Usłysza;wmy, .Ze ma..tK'a; dzie­
cka pooz~a: elit~«~ wstał i udu-­
>;ił1 d-Lieciaxa·. 

Ten t~;i{'o pieną.t i - umiJlkł. 
Byl zaduimmy! ... 
Matlc".._'11 je'dnaiJC usły3zała ten 

pi<Sk' i zerwa.łą, .si'ę jak lwica' ra­
niona-, ale ju,i,' byto .zaipó:Eno ... 

Uci·ekia; natycłlmiast z doni.u 
zbr(){lni I zameł{fowa.ła. o z::i,jścfo 

połicji. 

_ Teraz. a,mbifoy Marcin ocic-
kuje na sąd. S. 

PRZED .KRl\TKl\MI SPRAWlEDLIWOŚCI. 

9 mi;si1Q więzienia 11 kiełbasy. · 
~7:1'/.!'~ C?'t).<:! fl '!Mbla pop_eł-­

n~;,Tl„ tr'r!łii°··~7. 1.rtvktrł'ńw mi~al'­
sJ,..:„i, ~~ „t.„ ... ifrr T<?'JIS'kowskiego 
pr?~ 11""'...,. T.l"""',,,.n;· ~s:i. 

7t~..1~' ''~"' d(j.,+·,11 qię dn skJP­
„.,.. ... ~. ,..,..~n·„„ wv":P"ia ~1ó7yoa-mi 
ł • .• „ :· · ~·-,.Ą~··· ..... ·.,.1ką ilośe szy­
n':''· -·Ą'!!\ • ir-:„ł-'hits. 

$~3.Qv „~T<rowanziłv ttr„~it 

~1--·---~ ,.., .... n-:„,,,--:hnia · Szmidla 
;my nliey Konstaintllllowskiej 
Nr. 19. 

I pewnego dnia-, gdy d-0 rnfo· 
Mkttma Szrrtidla · wkroczyła po­
licja, ina:lan.ła tam skradziony to. 
wair sehowańy po &'talach i ł!Yi­

ka..e.b'. 

, W miesznniu znaleili się i 
7łodzieje, :t mi:inow;~i-e: bracia 
J\{arciniak„ Guziak i Karnicki. 

Sprawę powyż'S'7a. rnzpaitry'­
wał w dniu wei'Orajszym są,d o­
krę~owv w riostępowa;nin trybu 
uproszczonego. 

Po mowie rirof. Garlii~kiego 
i adwokat.a Osieckiego sąd ska­
zał Mareinialta Leopolda, . Mar­
cinia:ka. B'etmana, Guziaka i Kar­
niełciegó po półtora roku I{a·ide-

, go, zaś Szmidla na 9 mie'Sięcy 

wi~zienia 
Ok. 

llDWOllUllJ RD-11.181 ·1rna1 
ibadl matoe IO': si. 1 ••l•łl s .11 ....... • 'w1at. 

. . Bertold Reszlie', mająey lat· 15 ~rzyatojnycłi i silnycli mło~ien-
1 Affons Herman, m~jący la.i 16 c6 0 bu' · br • 
mieszkali J"ui od w1·elu 1„11. --e· m' . w · JMJ wy-0. aiilu i jeswie 

""" i"'"' bu~nfejszyeh czuprynacłt. 
przy ulicy Wóle'tańs!kiej Nr. -ns. „ .Pewnego pdrankai -postall'.lowi-

Dążenfa i pra:gnieniai ieh były je- · li wojoW'llicz:y chłon<>y 
dnakowe. · · pv 

BędąJC małymi chł<>pez.yk"ami na aerjo 
bawili· się rilizem w piasku w ~lo-- powęfl19wać " 'wiat. 
dziei, a n!l!Wet ll!rZąichMi 'e~ ·. Zebra.U się więc M walna na-
t. zw. r~, na kló.rej postam.~wiii u-

kOcle wycleeikł. kYaść z domu niezbędne dla, nich 

Brali więc z oomu co si"' da- rzeczy ja.k i za,r:rizem pewną ilość. 
ł " got.ówiki i udać się · 
o i z~opatrzywsz.y się w spory 

zrupas zywności W'y'b~rali sie - cłlr Ameeytł. 
jaik ma wiali - · 

w daleką po(llił, 
Od .posł&l<>"?riienia, do czynu 

jeden k'rok~ 

~o lttór~j zazwy.czaj wracali pó­
znym w1eczor.em do domu, prLe­
męczeni i wygłodnfali - przy­
r~ek:ająe rodzicom, n na 'przy­
szłość z.a.niechają. urządzania po­
dobnych wycieicze'K. 

I <>to ~wra:~zego dnia; Ber­
told Reszke wyllb~dłsz.y m:ttce 
100 zło€yeh i r~nych i:zoozy warr 
tościowyeh ora..z Alfons Hennau , 
przywła.szez.ywsz.y sobie róine 
l'UJC'Z.Y rodzieó-w: 

Lecz nai nic się zdały WMelkie 
z.anewnienia, młodocianych a.wa;n„ 
tumików - te wyciec-1.ki 
powtarzały się corat ~j. 

Prz.es-zło iKillta lat. 
Obydwaj cbłapcy wyr.o6fi no, 

ibłegH w niewiadom)11D 
lderunku. 

Po=lieja w~ posiUkiwa­
nia za .mł~ymi ucie'kinie­
rami. 

S-g. 

Jak s11 bllla ml cklDPn:I • --
• łJola ........ hlllllll1li' ••• „. 

O'st;ry gwizd.elC rozpoc'.tyna. 
dzień w obozie Polskiej Y. M. c; 
'A. w Mszanie Dolnej. Jest to o­
..bóz dla chło:pc'Ow od lat 12-tlł:. do 
lat 18-tu. Nie wszyscy jednak 
znajdują. się w chwili, gdy to pi--

. szę w obozie: dwie gruipy po 15-
tu w każdej udały się ·na wycie­
czkę d-0 Za;kopanego i dalej w 

·Polskie Tatry na. cały tyd~iml. 

Zda.je się, że wogóle wye•ki 
prowadzo111e przez nasz obóz są 

najwwlniejs7,emi wyd·an"6niami 
życi& -Obozowego. Ka.idy ebłG• 
piec, jeśli tylko llZy9ka. od leka­
rza. po1iWołenie moie wziąć udeiał 
w kilku wycieczkach. Odbywają 

się ooe grupami po 15-'tu chłop­
ców w towaa-zystwie 2 instnlkłt-0· 
rów: czas- trwa.Ml: od 11'0 dm:'I 
do tygodnja. 

Pode.zas gdy :nezęSliivi wy­
braj).cy wspinwją. ,Się. nai s:zez.yt.y 
górskie, i<lh k.oled-iy prowadzą. 
równi~ wielce ur~maieone f.y„ 
cie. Po rainnem wysZOTO'WlmilJ. 

się w chłodnej i orzetwmjąeej 

wodzie górsk.ieg.o poto1ru, oo· ply-
. nie w pobliżu obozu, jest porzna. 
gimna.styk'a, niszcząc~ resEtld • 
spa.nia, potem na~ępuje śniada· 
nie, ai po- niem pnygotowanie· do 
iQspelicji na.miotów i prze&trifflli 
na.okał-0 nich. lnspekcja; to oo· 
da:j naijwaiiniejsze wydarzsnie iy­
cia o·bozowego i jego 'codziennego 
,progoramu. Najmniej&Le ka.wałki 
pa.pieru są skrzętnie wybierooe, 
buty muszą połyskiwak. ni­
czem łaJOerki, w wailizkaeh musi 
pam9wać por:ząrde.'k: wzorowy. 'A 
w na.gr-Odę 7.a naijideałniejs'1y ·po­
rządek fla.gai z numerem zw1eię­
skieg-0 namiotu powi~wai p'r.z" ca 
ły &den pod rui.rodoweni ba.r'n· 
mi na wyl:;okim mamcie ~ngezą­
c ym się przed głó'wną. kwa.terą o­
bozu. 

Po i.nSipe!k:cji n~tępuje praca, 

seyao;y _ chłopcy są podzieleni 
na. 7 taet.ęp(iw, które· w kolejn~ 
p&rz~u rousz.ą oodz.ienpie na­
krywa.ć w jadalnym :qamiocie, 
rąibe.-ć qrzew:G .do kucbn\ i ogni­
ska, budować ścieżki t kamieu.i, 
u~ym.ywać po~łlJde'k na. terenie 
obozu ·itp. · , 

Dzień ealy,pnec110drl, w usta· 
Wlcf.,MJ · ~f!l11~ dwai la/ty 

dziennie ja kf;pjel gty t zaiba-­
wyr spot'7' Wł'L&lk,ie;o :rodzaju, 
ru ptzytem, aby ~koro pobu­
dzone iwta.'łric-mym ruchem i 
g(.il!!kiem. ~ apetyty, je­
di-mrie eztmy msy M~nnie. 

N~ wydaneoiem dnia. 
j• ~ gn'ęd& PftY oginj„ 

a ...... n.oibło łttó1• gro­
madr.ą się pooWijam w k<Jee 
chlopcJ, a-by przJShlehaC si\ fa­
BeJBUJ4ieJ111J ~- pFZyi(l· 
t.ow&aJ'lll· kojejno· pm~ pQiHcze­
gólne •my. ~Cie' t.o by­
W"ii • t)mf~i: ~ gą. 
powsme,.. euem. we90·te· (te o-stA­
tme pne'Wl))f.:łlją.}, ale mwim:e ~ 
i~e, zaww.&e są c~owi­
cie wy:&nliae własn9Jili siłami, 
oo im niecmim1ie- Drt>ku dOOa.je. 
Wreszcie po od§piewa.niu hymnu 
narodowego i odmbwiooiu mo­
dli'iwy rozlega się gromkie „Do­
branool" i ehfópey roiehodzll się 
do namiotłm„ gdiie ~zepki ieii, 

ni~y 9-«o godzinny ~n 
w cudoimem, OTzeźwi.aljąeem 

góntiem. ' po~u z~fa 

7.drowie i siły. 
Podens ~ lata 100 ~hłt>p­

ców ~ Wamz:awy, Lodzi, ·Kra;k'o-
- wa. i e&łego szeregu in-ny.eh miast 
spę&~ -0d d't\JOOh tygodni do 2-eh 
miei9ięey w ~bo9Jłe Pó!e'kie Y. M. 
C. A. Wyellod~ą z niego tnoen.iej'­
si, zdrO'W'Si- i ząiharto~a,ni do. pra­
cy pud6':16 rotiu &Zl{Olnego._ 

l 

A~L. .....-K.. D. 

Ptl Błlblmt. 
Teatr rosy.)Ski da.je nięmtwo­

ła.luie tr~y ost:łtnie przedstarwie­
niai w Lodzi. Program drugi.,. 
który zdobył sobie tak wyjątk-0-
we powod.zenie, obejmuje dwa-
naście numerów niezwykłych 

pod vnględem różnorodności. 

Najwi~ksizem powod-zeniem cie­
::>zą się fon-0mernalne: „Katary.n-

li.a~', „Pi~n.i Błaizna." oraz sce-na­
z·bio-rowai całego zespołu „Wśród 
gór Ka.llkazu". Kto je~ze nie · 
wi4ział ,,Ptaka Niebieskiego" 
mm-i się· pośpiewiyć, a,by nie stra­
cić ok:t~ji oo ~a.~na.nia się ·z 
tyDł ni0-Ml!pr2lecżonym ewenemen­
tem t&iitnihtytn :w ~u.ropie. 

~· 

' '· 

If{T~OuIGATO~ff IA 

·pELił\SR POTZA 
laót>ż. Słenkiewieza 85. 

i:>rxyim.uie waxe-lkie roił~ w ..-„ itltreligatoratw• 

W"ehodxąn. Di'uko-.ni• „ut • wiei!._. · 
' 

• 

ft'r. 31 
I o 

R'tiafRICJ walczą 
a kęs chlaba. 

„~a:bło6" zapłaciła 1 OO zł. l[ary. 

. Firma ?,Jabłoń", mioo·zezą.ea; 
się przy uhc1 Zamenhofa Nr. 13, 
od poe'l$t;kti 1stnie.nia nie zareje­
strowała. zat:rtulnionych robotni­
ków w Kasie Charych. 

Ja.k się okazalo, powyi'sza. 
firma nie mia.ta na.wet. wykupio­
nego ipatentu> ałe stempel fa.1bry­
cmy był wykonany na nazwiS'ko 
Jabłonia:. 

Gdy przed li.il1ku dniami pl'"Ly· 
był~ do fabryki komisja, pan Ja­
błoń przedsta:wił się jak.o buchal­
ter finny i orzekł, że fabryka, ta 
na:łeiy d-0 ni"jakie o Statkm.ana. 
N arazie za; SJ>iis::\llie :pr1>rokułu 
zaipłacił pan ,Jabłoń 100 zfotyc-h. 

"" Zebfante w O. K. Ż. Z; 

W ~~~ dnia 17 ·!tlerpnia. 
odbędzie się w Okręgowej K()mi­
sj Z1'ią.z,ków Za.wodo~eh, ogólne 
z&bra.nie poń~zoiszników trylko­
cfa.ny i r~kawic~a.wk, w eeJu o~ 
mówieni3i o.góln~o kryzysu. 

_ Zwią-zef Zawodowy Ro1botni­
KÓW. Włóknistych -kilkakrotnie 
zwracał. si~ do Za.n~u Kasy 
Óboryeh„ a;by wysła.n.o 'kontrole­
r~ . do fa.bryk Holende;&kiegh 
(P10.trkowska. 114)1 Landa.u (ul. 
W1SChodnia. 1B}, które nie. r&.~· 
&'trnją swycll. robotnlków w Kasie 
Ohoryeh~ 

Dotyc·fi'czas Kasa. Chorycn me 
ta.CZ~~ ooipowiedzie& __ 

Ferment nie-zgOO.y · 

llnia 15 mare$ 1924 r. ~:f­
żelt Centralny Pońezoszników i · 
Try-kocia:rny uchW'ałą. ogólnego 
zebra.ni.a; pootamowi1 przyłą.czyć 
się do Klaeowego Związku wi&­
:taoonforego. 

Prt~ 4 la.ta: ZW'. PoiloE. i Tr. 
l!aijmo"l'V'al lokait przy llliey Sie.n­
kiewi,C'1J81 79 (w oocbu ezelrui-zi 
poile~.)'. 

Po pt"Lyląiezemu si~ 'do ~ą· 
7JCii Kłasowego -przejął ten.u ło-
1{-at i ealy i'nwentatt. , 

OMoo.ie i{)1ł;nawie <t eooliu crre-
1~„ do któryełi lokal t.en 
n.a!eiał, smr.ai się wyekSmitowa.c. 

7Ari~ ~hn Czeladzi pła­
cił zal 1~ uł>. brairt.ału 
ro miłjo!Ww mklp. a, ząda 3o mil­
Jon6w ~. 

N~ tem tl~ pomfu.j~ ci~ł~ 
iooydant:y -i szY'ltoo:yt paiehnąice 
inkwny~ w§rM 9f&t ro.botni­
e.&ycłi \ 

Cec.łi OwladU ~ lJ ta;r;y 
zaJbijal drzwi Zlwiązltu, un.i&m.o­
i.li'Wiaijąe w tym. cełu urzędowa­
nie i pracę Zwiąmlro. 

Po 6-ciu latacli. 

• Od istnienia samonądu: ..,,, 
Pohle~ W' 06.G-esie 6-cfo let!l.im 
Rada/ G:mtinna. Nowycih Cho.Jen 
bylai zaiwsze zam~iętia;, nie. do­
zwaila;jąic dostępu słuehaiczom. 

'Dopiero 7 sierpnia. Rada- ,,i. 
~kawie" d~a e>zł<>nlrów na; 

:,swoje iposiedrenie. 

Firma, „Siz,le8inger" (Pa~ 

27) z.aitrudniaJat ptte"L t8 lat z 
prze.rwami r-0lb. Da~ieilią.. 

Gdy rooomi('Ałl w I{~ 
zoohor-0wa.ła, z pr·zy~iem do 
zdl'O'Wia 9 s.ieDPnia- Kam Coorych 
wydała orzeczenie, 'że może przy· 
stą'J)i~ do ·prrucy. 

zgiosi'WS!zy się 0-0 firmy ezyn. 
nej proponowmo jej n<>'W'Oiprey'­
jęcie z 11tratąi · pra..wro do ttd()lpll. 

}Wb. D:tlfokęt zwróciła się o 
i~terweincję do Związku., kt&y 
skie'l"ował eprawę do In15P6kiera.-
tu Praey. Ok. 

R~ademłłłlie Hola godzian. 
prom WIS'zyf!tkieh czł<>nków: o ła­

skawe przybycie na zebranie w 
dniu 18 sieTpnl:t rb. o god'linie 
8 po południu do lokalu Stcw.a.­
rzymeniai Polskich K upGów. i 
Pn.emysłow~ów Chbllcijan (uł. 

Piotrkowsk-31 113) • spi:a.wie 
przyjęcia. ueizestaUbw II K.on­
gre.eu Międzyn.a.rodowej Koafe­
der:w,ii Stnden.t.ów (O. L E.), 
pra.gną.eych :twied'Zić Lódż. 
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flOWIN.Y SPORTOWE. 
Międzynarodowe wyścigi dystansowe 

· w Helenowie. 
Zapowiedziane nru piąiteli i 

?li'edzielr w H el r>T'""' ;" rnif'il"'Tl'" ­

rodow<, wy~cigi dysfanso"°e za­
powiadają się bardzo ciekawie i 
wzbudziły w Lodzi duże zainte­
r~sowanie, gdyż będą to najw~ę­
ks·ze wyścigi dystansowe, jaikie 
do tej rpory w Polsce urządzano. 

Udział w wyści,gach wezmą: 
Schwab - Ameryka; Bouchours 
F'rancja; Vermeer - Holandja; 
Etxleben i "Naujokat - Niemcy 
naz leaderzy: E. WieweraJit, G. 
Witticb, G. Holfeld i H. Huhman. 

A,,,,,._ .. „ i ..... „;„ ~(> h.,..- <1 ·b jest zna-

nym długoletnim jezMcem z cza­
sów przedwojennych; obecrue w 
znakomitej formie, którą wy~a ­
zał ostatnio w wyścigach na za­
ch0fl„;P. wychodząc zwycięsko 

w Wielkim Derby w Kolo\llji m:az 
wielk::!1 wyścigach <;'!;·,.,-aj ir.r­
skich w Zurychu. Ho1anftr7.yk 
Vermeer, -z.nany juz w Lodzi ze 
swych zeszłorocznych :>tartów. 
Vermeer w roku bieżącym po­
szczycić się może świetnymi re­
zulfu tami na wyścigach pary­
skich. 

ł 

· Francuz Boucli-0m·s zaanga­
fowany został na jego prośbę, 
gdyi chee on, będąc na. ostatnich 
wyścigach <]y:,tansowych w I.o­
dzi w niedyspozycji, obecnie wy­
bza.ć swoja właściwą. form~. 

Naujok'ait fBerlin) , jest je'żclż­
cem wszech8wiat-0wej sławy i w 
dobranym na piątek i niedz~elę 
zeS'pole . będzie mógł wyka-zi\.ć 

SW'.'ją klasę. I 

Erxleben ·i Strai3sburg) jest jc-
szcxe }Jardzo młodym jeźdźcem; 
a już wyszet kilk'.l'kr.; tni~ _jakG 
zwycięzca klasy A w wysc1ga'Ch 
dysttansowy-ch w Niemc~ech. Erx­
lelben w Niemczech uwaiany jest 
w najbliższej przyszłości za je­
dnego z na.jle-pszych jeż.dźców z.a 
- ~ torem. 

S,,,,„. ~~ta organizac-ja, jak'a 
pw· kazaycl1, nawet najmniej­
szych wyścigach ze strony _s. S: 
Unkm towarzv:-zy, za:pewma teJ 
wspaniałej i jedynej na. belenow­
skim torze im.pre-zje . ~~:P~_!'.ne po­
wo.dzenie. 

lidzie konie kują, 
żaba nogę nadstawia. 

...... 

W ostatnim numerze „Spor­
fo1.-::i." toruńskiego, organu T. 
K . .S. czytamy J, okuji jubileuszu 
tego klubu: "' 

„T. K. S. swą zywotnoscią i 
zapałem w _, grze prizewyższa 

wszystkie polskie kluby i -zajmu­
.ie c!rugie miejsce -po ,,Pogoni': 
lwowskiej. 

Po osfa.foiem zwycięstwie 

nad Ł. K. S. 4 : 2 nruleiy się za­
cząć liczyć z kandydaturą T. K. 
S. na mistrza Polski. 

TJ.·zeba być zwpelnym dyle­
tnntem sportu, lub najskrainiej­
szym szowinititą, żeby podobne 
brednie pisać". 

_ Kandyda~ na mistrza Polski, 
który z trudem pokonuje rezer­
wowy garnitur L. K. S„ a. ulega 
l"!'!zej drużynie tegoż klubu w 
i;tosunku 7 : O i 4 : O. 

Chybri,, że T. K. S. zrobił w o­
sitatnich tygooniaoh fak szalone 
postępy, w M pozwalamy sobie 
wą.rtmić, że nie lęka się Jui drużyn 
polskich? 

Jesteśmy pewni, iż T. K. S. 
zdobędzie z pewnością mistrzo­
stwo tylko na łamach :,Siportow­
ca1' i zadowolni się w tabeli mi­
strzostw miejscem na szarym 
k-0ńcu. Warga. 

Z wystawy pa·nbrytyjskiej w Wembley. 
Praktyczni angliey, umieją.cy 

ńaleiycie wykorz~tać _ ka.żdą 

spo'SOhność oprócz X'()rzyści natu­
ry idealnej, a więc W:pojenie w 
cały świat przekona-ni-a, iż Wiel-­
ka Brytanja jest mocarstwem, 
posia d a.ją,cem w•szystko, co stano­
wi o potęd ze terytorjalnej, mor­
s'kie.i, przemysłowe.i i ha,ndlowej 
państw:i. nr-i'P.z urządzenie wysta­
wy w W embley potrafi wycią­

gnąć z niej pewne korzyści real­
ne i materj::ilne. Przedewszyst­
kiem przewidując otwarcie wy­
st:iwy posfarali się , ażeby wszy­
stkie narodowe zJ:izdy i kongresy 
odbyły się tego roku w Londynie, 
a przez to zmniejszyli koszta re­
klamy, gdy.Z reiklamą samej wy­
stawy, jako atraikcji, zajm~je się 
nle zarz.ąd wystawy, ale _ komit~t 
orga.nizacy,jny danego kongresu 
czy zjazdu .. Następnie Angl.ja 
cierpi na kolosalne bezroł)ocie, 

zaś wysita wa w Wembley dała i 
daje pracę setJkom tysięe.y ludzi. 
Te 800 omni·busów, które wożą 
gosci d o Wembley, te co pięć _ mi-

· nut odcI1odzące pociągi kolei 
podziemnych, te tysiące slttihy, 
zajęte.i na wystawie, a następnie 
z::i spok'o.fenie potrzeb tych nie-

· Wiadomości Literackie. 
Nr. 32 „ Wiadomości Literąc· 

kich" przynosi. artykuł J. N. 
MiUera o nowej fazie w twór­
czości Żeromskiego, wywiad z 
Shawem o literaturze i polityce 
artykuł W. Wandut'lkiego o 
nowej literaturze rosyjskiej, 
kronikę włoską E. Boyego, no­
tatki o literaturze skandynaw­
skiej, recenzję N. Dąbrowskiego 
z „Wniebowstąpienia" Rytarda, 

. ' 

skoifozonych szeregów cudzo­
ziemców, wszystko to poprawia 
znak-0micie stan fina.sowy Anglji, 
da,ją.e pracę setkom i tysiącom 
ludzi. 

Wreszcie ·fazdy pawilon k'ofo-
11ja1ny posiada biuro werbowa­
nia kolonistów na ·wszystkie krań­
ca świata, p·rzyczem ilość kandy­
datów jest bardzo znac-zna, na­
przykład w pawilonie kanadyj­
skim zgłasza się codziennie do 
2000 · kandyda.tów. Za~ilenie k-0-
lonji nngieisikiej elementem z An­
glji jest jednem z nn jwazniej­
szych ta-datl. rządu nngielskiego, 
któremu chodzi o w~mocnienie 
miejscowych isił angiclslkich. 

Niezależnie od tego na wy­
~tawie robi się normalne handlo­
we interesy. W takim np. New­
Foundland zrohiono niedawmo 
ciekawą tranzakc.fę. Wystawio­
no_ tam pewien g·atune1C trawy, 
.ia-ko obraz botaniczny - okaza­
ło się jednttk', że trawa ta joot nie­
wiele gorsfa od włosia, a niepo­
miemie taiisza. Natychmią-:.;t 
więc porobiono zamówienia, któ­
re wyniosły na razie 100.000 ton 
roc-z1-iie. Bez wy.~t.awy w We'Tll· 
hley do teg·o by nie doązło. 

spraw.ozdania z książek, uwagi 
F. Jarosy'ego o teatrzykach ro· 
syjskich, wspomnienie M. Gliń· 

skiego o Busonim, refleksje J. 
Czachorowskiego na Mmat brzy­
doty architektonicznej. Warsza­
wy, teatr J. Lechonia i nowy 
dział p. n. „Notatki". 

Następny numer „Wiadomo· 
ifoi" {w zwi~kszonej objętości) 
poświęcony będzie Josephowi 
Conradowi!.!. 

„N O W I NY" 

Podróżująca amerykanka. 
illoda stadentJua. - Wspaalala mtałatka. - Zu11d10· ~ 

... „mlll" •• 
Tworzy ona specjalny typ lub 01kropne historje Eversa w 

między podró~ują.cą p~bliczno- angielskim przekładzie . 

ścią, koło któreg-0 rue wolno Trzecim i najbardziej zajmu-

pri:eijść obojętnie. jącym typem jest samotnie po-

w wieku oo lat osiemnastu dróiująca, znudzona, młoda ame­

do d""·udziestu amerykanki zjeż- • rylmnk-n., rozporządzająca prze­

dżają. gromadkami do' Euro~y. ważnie ~ol~-salnym. m~jątkiem. 
Tworzą -się grupy studentek, cie- Rodzice wcześme Ją. odumar­

k'awe cudów Starego Światai i li, a ~piekun jest. przeważnie _o­

p~ewainie pierwszem mias~e~, g7omrne wo1nomy~l~ym c_zło·w~e­

k't:óre ma !Przyjemność je gosc1c, k1em .. Swo-boda JeJ Jest więc .nH:i­

jast Pa:ryi, ten raj ameryikanó~. ?~ra1ruczon.~. J~t ~na. w ~ozn.o: 
Czują; się jednak nieswO,J? s?1 urządzic soh1e. zycie; Jak JeJ 

wśród szykpwnych pa.ry~an~k, s1ę ~odoba,: w_ybiera w1ę~ nowe 

temba:rdziej ; ie w proo-ramie 1ch drogi, gdyz me chce byc podo­

j~t wyvbycie się 'PróiAości i in- bna do innych. 

nych kobiecych słaibostek. . . K~puje so'bi~ . pałac;:k' w Pa-

Kierują~ się ciekawoś01ą, a ry.zu 1 z tego mieJ&ea zwrndza ca­

nie wewnętrzną, potrze;bą zwie- łą Europę. Uwielbia Rzym i co . 

dzają Rivierę, gdzie zn:jmują. ma- rok sp~d~& w nim kil~a ~im~­

łomiesz-czańskie pensjonaty, po- wycb m1es1ęcy. Interesuje s ię fi­

tem Wło-chy i Austrję i po dokla- loriofją i mędrcami Indyj i c~uj e 

dnem obejrzeniu przez ołbrzymie wieliką sympatję do Buddyzmu. 

o:ktt:laey wszystkdch osobliwości, .. Jeż~li. natur~ n.i.e_ obdar~ył~ 

wracają. przez M'°nachjum do J6J c.h~Jnie. ~z1ękam1.' to : ,mis~ 

swe.i dalekiej ojczyzny. · studJU.Je prlnre obce Języki , tan-

Są. niezajmujące i zni.liają. czy i bierze lekcje sztuki drama­

wśród wielkiej masy podróżnych tycznej, lub filmowej. 

całego świata. Conaijmniej raz na rok je·:> t za-

Zamężną. amerY1J?1ik'.ę1 o ile ręczona, najczęściej ~zcz ęśliwym 
jest przed~tawicielką „wyższych wybrańcem jest . wielki artysta 

stu tysięcy" swoJej ojczyzny s.po- lub potomek arystokratycznej ro­

tkać można wyłąr;z.nie w wytwor- dziny o pięknie bTZmiącem na­

nych hotelach wie]kich miast zwisiku. 

i międzynarodo~ych zdro_jowi-sk. Na.jwięk'szem jej n_ieszczę-
Odznacza srę o.na . prękn~ ściem jest to , że nie znn jduje ni­

~~rostem! wyszukaną. el~g~ncJą, ~y odpowiedniego dla ·siebie 

1 impon~Ją.cą ~o!ztownosc1~ to- mężczyzny. Pogardza ameryka­

alet. Nie~a; teJ rzeczy, ~to.raby •inem, a europejczyk jej nic ro­

hY:ła ~la nH>J zbyt droga 1 medo- zumie i uważa jej dziwactw;i za 

śc).gmona'. . niesma-czną pozę. 
Kroczy.przy boku :1:iw.eg-0 soli- Jednaik' z.darza się, i e tal{a 

~ln~go malzonka.. z ~ziecięcym _u- znudzona pann:i, wychodzi z:uirąż 
smiechem, bez cienia. zarozunua- . . „ • _ , . . , 
ł , · 1 bl k -w a przewa.z-me małzonek okaznJe się 

oscr,k" V: kcl YU: a~~ '5 deg.0m:a- na.uczycielem · k'onne j J·azdy, lub 
mery -ans 1ego w1"" po z1 - · · 

b t ' szofeTem - w t.akim razie świat. 

neg~ ogac wa.
1
. -.ć „ . pl"Lcz kilka lat nic o niej nie sły-

. .;:izersza ptlib l~z~o~ . mcrte Ją. szy. 
tt.]rze6 tr:llko przeJe'LdiaJącą. w sa- Kiedy n31 scenie teatralne.i wi­

~ochodzie, wchodzli'Cl!I do W51Pa- dzi s_wego so·bowtóra w k omedji 

małego_ sa·~onu mody, lub do par- :mgiel.skiej, dka zujc z<lumitmie, 

terowei !ozy w Operze._ że na świec ie istni eją. tak komf 

. W a.rpartam~nt~ch hotelowych czne osoby i wyraża żal, że nic 

le~y ?-a przywiezionych z~ soib~ udało jej się . dotvchczas nigdy 

nuękki;eh pod~~h P'Jęk'll.eJ spotkać ' czegoś pÓdolbnego. 
ręezneJ roboty i owm1ęta w kol<'-
rowe szale czyta Copa.n Doyle1a, P. 

Bolszewik kupił mówiącego psu. 
Za'bawar epizod z popa.aloza bola,zewlcldego. 

~ _ ])ziało się to w czasie, gdy na 
mośeie pod Wolcztskaeh odby­
wał się ożywiony handol zamien­
ny. z Polski i Bol·s zew,łi schodzi­
li się :,kontrahenci" -i odbywał się 
targ. 

Z „buriujem1
' polskim, frzy­

ma,ią,cym psa na lince, pertraktu­
je bolszewik komi.<:arz. Kunił sa­
charynę i pfa:ci złotem. Nagle pies 
zaczyna się niepokoić~ podnosi 
pys]{' i mó,vi wyraźnie: 

-- Uwa'laJ! fałs~ywe! 
Bol3zewil•, słabo - gramotny 

z guberni permslkiej, otwiera ze 
zdziwienia. gębę: 

- A. to oo!? 
- Nfo wielkiego - odpowia-

<la ·burżuj - mam .psa, który do­
Rkon:de zna siQ na złotych mone­
tach. Na.uczyłem go mówić i t-e­
rnz zwraca mi zaiws.ze uwa.gę. No 
- wvm·iełl, towarz)7S7., t.~ thir.i-
1'\ięciorublówlćę. 

r- Pies, nmiejący mówić?! 
- Cóż rw tern dziwnego? U 

nat·odów bnrżua.zyjnych jest ta­
kich wiele_. A n was nie? 

Bolszewik za pomniał o pro·pn ­
gandzie a.ntyreljg'ijnej li: tpr.zeie­
~nal się trzy razy. Oga.rnP:ło, iro 
jednruk' wie1k'a. chętka. Kupienia 
tego psa. 

Sto rubli! dwieście! trzy-
sta! 

Nie sprted~tw11-j mnie bol­
sżewikowi! Błagam cię ! - - wy­
je pies, zadzierając g·~o-;vę, jakby 
chciał wyskoczyć ze skóry. 

Komis.Hz dostaje gorączki: 

- Pięćset mibli, sz.eśóset, 

~ .• :wrm 7 łntem ! --
Przy tysiącu handl~z sacha­

ryny zaczął się wahać, choć p~es 

rora.z gwałtowniej vr-0tr><;!n'l\--1ł 

przeeiw tej tranzak'cji. Wkońcu 

ustą.pił za 1500 rubli, które zo­
stały mn, wśród rp&lch lamentów, 
wypła.cone. 

BolszewiiK wiią.ł lirrl{ę i porzą.l 
ciągnąć psa ku Wołoczyskorn. 
Bie-d>na psinai fało~nie spog-ląda­
ła na swego · byłego i)a:na, wkoil:­
cu rozdzierającym głosem krzy­
knęła: 

- Przysięgam , ze "fa<len hol­
g.zewilt nigdy głosu mego nie u­
slys>zy. To są ostaitnie moje ludz­
kie slowa! 

Bu1~iuj - brzue,bomówca. orl­
dalił się śpiesznie n:i. polsk ą. stro­
nę a. k'omisarz do dziś dnia proś­
bami i groźbami prosi psin ę choć 
o jedno ludzkie ełowo. Kiki. 

MM QMM 

Biją się ciqgle, f Jlił razem pn Jnlenty jest poszkDdowany. 
Przy ulicy Pańskiej 103, z 

niewiadomej przyczyny, wynik­
ła· bójka, ofiarą który padł 

Walenty Rybiński, robotnik, 
zamieszkały w tymże do-.u~ 
uderzony t9pem narzędziem. 

- *' 

Wezwane pogotowie po u­
dzielenie mu pomocy pozosta· 
wiło go na miejsee w stanie 
wzglt;dnie dobrym. 

Wier. 

f 

Str. 5. 

AnoUcy o llDilDIO· 
weJ rekonstrukcll 

Polski • 
„The Economist" w numetz4l 

z dnia 2 bm. rozpoczął serję ~r­
tykułów o finansowej rekonstruli 
cji Polski. Omówiwszy obszer­
nie sytucję finą.nsową Polski w; 
dobie inflacyjnej, ekonomisita Ml· 

gielski. nazywa niezw)71kłym sull­
cesem strubilizację waJluty I osią.; 

gniętą iprzez rząd Olbecny i za.zna1o 
cza, że prowadzenie za.sady mie~ 
sięcznych budżetów , zaleconej 
przez eSII{;pertów angielskich, 
szczQśliwie pozwala na śle'Clzenłe 
szczegółowego rnzwoju spraw ~u­
pełnie niezależnie od do·datkowej 
korzyAci, polegającej na nproaz· 
czeniu k'ontroli przez Ska.rrb. 

Przytoczywszy zestawieni~ 
wpływów podatkowych za ubie• 
gle półrocze, pismo angielekie >za· 

znacza: !,Kaidego uderzy fakt, 
ze wpływy -z podatkó>y o~a.z. z 
monopoli w ciąigu -sześcm mies1ę· 

cy były ::i.kurat połową „o.sml.'CO• 

wania na cały rok". 

W k"1fou. pierwszego a.rtyku­
łu o ,,finansowej rekonstrulkcjt 
Polski'! czytamy k"onkluzję · na· 
stępującą: 1 

,.Rzecz prosta, ze wa,runki ~ 
daleide od normalnych i proro­
ctwa w dziedzinie ekonomfoz.nej 
są bardzo ryzykowne. Nawet o 
ile te przepowiednie okażą si~ 
optymistyczne. nie mniej jednalC 
jasnem jest, że P ol-ska. j>os>zla ba.r­
(ho da1rko w k ierunku doprowa'· 
dzenia do porządku finansów, 
fotóre do niedawna były zupełnie 
chaotyczne i przed sześciu mie· 
~ ią·c:imi nawet najwięksi optynn.._ 
śc i nic mogli mieć nad"Łiei Da'. re­
zuJt(lty osią gnięte. Że to zostało 
przepro1'" aidzone bez ucieka.nia; 
siQ do zag-ra nicznej pożyezkii O· 

raz bez ko·}1troli międzyna.rod{)· 
woj, jest, rzecz prositai, źródlem 
wielkie.go za.'dowoleni>a wielu ipo­

Jaków". 

·-
ftiezwykłn mnnif esf Hf a 

wieźniów nn cześć 
Prezydent a Rzeczypospolif eJ. 

Trybunał we Lwowie skazał 
bandytę Potureja na karę śmie:r• 
ci pr7.ez rozstrzelanie. Wyrok 
miał być wykonany w ci~gu 

trzech godzin. Na prośbt o­
brońcy przewodniczący polecił 

skaza15.ca łasce Prezyd~nta Rze. 
czypospolitej. Ws~stko było 
już przygotowane do egzekucji, 
nawet czar ny wóz pogrzebowy 
i trumn a z białych desek. Ze­
brała się również liczna .żądna 

sensacji i widoku krwi, publicz•. 
DOŚĆ. 

Skazaniec przebywał tym• 
czasem w celi więziennej i spo­
wiadał się . Potem weszli jego 
krewni, z którymi żegnał się. 

Blady drżąc na całem ciele, 
pytał często komisarza policji 
i dozorców, czy nadeszła jut 
odpowiedź od Prezydenta Rze-

. czypospolitej. 
· Ta niepewność i męka jego 

trwała prawie 3 godziny. bo 
dopiero o godz. 2.06 przybył do 
więzienia przewodniczący An· 
gielski w towarzystwie proku· 
ratora i obrońcy, oświadezajĄC 

s~azane~u, że jest ułaska· 
w10ny. 
• Twarz skazańca okryła ait 
lekkim . rumieńcem, a z oczu 
wyczytać moż~a było, ·ne go 
cieszy ta łaska. Wreszcie s 
nadmiaru wzruszenia zemdlał 

i musiano go ocucić. 

Wiadomość o ułaskawieniu 

przedostała się momentalnie, na 
dziedziniec, skąd dozorcy usu· 
nęli próżną trumnę i wóz po­
grzebowy ruszył ku bramie. 

Więźniowie zalegający tłum· 
nie zakratowane okna swych 
cel, urządzili hałaśliwi\ manife­
stację wz~osząc okrzyki na 
cześć Prezydenta. 

I . , 
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„N O W I N Y" Nr. n 

r. Pociągi dalekobieżne. .. . , 
. _..:.:...-.-.:.-__,.._._ --

liódź-Fabryczna. Reklalna ODJAZD. . , 

6.10 (do Gałkówka). 

warunkiem powodzenia W bandJU i prze• 7.25 (do Warszawy, pośpieszny) bez-
•d pośredni). 

myśle. . Ogłoszenia przyjmuje na naJ ogo· 8.55 <do Koluszek). 
dnieiszych warunkach 11 10.00 (do Koluszek w niedzielę i święta). „ 12.20 (do Ząbkowic - z Koluszek ,poś-

pieszny). 

1-
1!1!1!1!~ ty I ko·. ..._. · 13.30 (do Warszawy- z Koluszek poś· 
_ ,.... pieszny). 

15.20 (do Krakowa - z Koluszek poś· 

Polska Agencja Prasowa 11.00 fl~s~~l~szek). 
19.10 (do Gałkówka). „,,P. A. P •. ,, 19.35 (do Warszawy, bezpośredni). 
20.40 (do Piotrkowa - z Koluszek po­

łączenie z pośpiesznym do Kra­
kowa). 

22.35 (do Krakowa). 
lSl-8 •• [ 23.40 (do Wars.zawy - z Koluszek po-

w ŁODZI, ul. Gdańska Hi 57. Telefon He 27„90 •. 

9.55 (z Gałkówka). 
10.25 (z Warszawy). 
12.45 (z Koluszek). 
15.45 ~f" Warszawy i z Katowic). 
16.30 (z Warszawy, bezpośredni). 
17.05 (z Koluszek). 
21.05 (z Krakowa posp ) 

' / 

21.45 (z Warszawy, pospieszny), 
22.45 (z Koluszek w niedzielę i święta). 
23 07 (z Gałkówka). 

1.05 (z Warszawy i z Częs~ochowy}. 

łaódź-· Kaliska.· 
0.42-0.52 (W arszawą.-Zbąszyń). 
1.46-2.02 (Warszawa - Ostrów, eks­

press do Paryża). 
2.42-2.57 (Ostrów-Warsiawa). 
5.32-5.42 (Poznań- Warszawa, eks· 

press z Paryża). 
12.38-12.53 (Warszawa-Zbąszyń). 
13.48-14.62 (Poznań-Warszawa). 
22.03-22.23 (Warszawa-Poznań). i • łączenie z pośpiesznym do Kra· 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~:K~--:.:k~.~- b~i~y~jey~doZ~b~~. 
omun1 at. \ * 

,r 

Poważna instytucja społeczna po,c;zukuje Kim Jesteś? kim by6 PRZYJAZD. Pociągi powy:tsi& · przechodzą tylk<> 
przez Łódź, przytem pierwsza liezba 
oznacza czas przybycia·, druga - ezaa 
odejścia. 

7.30 (z Krakowa,,- pos.) 
8.30 (z Krakowa pośpieszny 

kowa zwyczajny). 
z Piotr· 

LO·KALU 
motesz? charakter zdoi· 
ności, przeznaczenie. 
Jeśli Ci brak energii 
równowagi, jeżeli nie 
wiesz jak żyć, postępo· 
wać, ~ zwycięsko ~------------·--------------~-_..;._..;._ __ 
przeciwstawić się !oso· !lll-as-=mm-m:i::ia:mm::111B1!11111--ll!lla--... ----------------. 
wi, zwróć się do pena 

większa sala i cona1'mnie3' 10 pokoJ"ów. Szyllera-Szkotnik11,zna· wcy dusz autor11 prac 
Z ł · d D k • · f' W t" naukowych. Nadeślij g oszema o yre CJI 1rmy „ arran , charakter pisma swój 

Piotrkowska 56, I. piętro. 213 lub zainteresowanej o· 
. 1_ soby, napisz rok, 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~:"'miesiąc ur.odzenla, 
_ -- kawaler, żonaty, wdo· 

Centralny Związek hokafordw I Sublokafordw łzpłlfeJ wiec, · ne osób najbliż· szej rodziny. Na tych 

PolsklBJ w UlarszawlB. oddział w łaodzl, CBglBlntana 44. danych otrzymasz 11· 
stfm poleconym nau-

ogł • kową szczegółową ana-
OSZenlea lizę charakteru, okreś-

Niniejszym podajemy do wiadomości wszystkich członków, if lenia ważniejszych zda· 
rzeń życiowych. Odpo· 

dziś w czwartek, dnia 14-go b. m. o·dbędzie się walne wtedzi na szczerze za· 
zebranie wszystkich członków · dane pytenia, również 

horoskop ułożony przez 
w l·ym terminie o godz. 10-ej rano a w razie niedostatecznej lloścl słynne medium Miss 
czlonk?w, zebranie odbędzie się w tym samym dniu o godz. 4·ej po Evigny. 1\nallzę-horo· 
połudmu, bez względu na Ilość członków. · skop wysyła się po 0 • 

Porządek dzienny: trzymaniu Zł . 3.- Jeżeli 
1) otwarcie zebrania, wzll!lć · pod uwagę, że 
2) wybór przewodniczącego, wykonanie analizy wy· 
3) sprawozdnnie i dyskusje, maga poważne! umysło· 
4) wybór zarządu i Komisji Rewizyjnej, weJ pracy, koszta ogło· 
5) mowa p. Pawłowskiego w sprawie ochrony lok•tor6w. szeń, pocztowe etc. wy· „ żeJ oznaczona sumn nie 

Z powntanlem Jest zbyt wysoka. Oso· 
Tymczasowy K. P. D. Pawłowsk'• blścle przyJmuJ~12-7 pp. 

Doświadczenia nauko· 
„ Sekretarz Perelman. we pana Szyllera-Szkol· 

nlka, zaszcrvcone chwa· 
223 

, 
Sliczne 

c 

" c 
I 
= 

parasolki da_mskie i męskie 
po cenach konkurencyjnych: 

Damskie satynowe gatunek 1-szy zł, 9 gr. 30 
,„ „ „ 11-gi zł. 7 gr. 50 

Męskie „ „ 1-szy zł. 9 gr. 30 
Półjedwabne od 12 do 30 zł, 

,· 

i 
·--- .... 

Oficer rezerwy 
lebnymlprotokułaml na· 
ukowych towarzystw 
Warszawy, świadectwa· !1' 

~ najw~i~~~~h~;:::::::::::::::::::::::::::::~~~; 
„ U WAGA: Prosimy zwraca~ uwagt; na adres! „ 

lat 28, przystojny, zdrowy, tęskniący do .ogniska do· 
mowego, na dobrem stanowisku, pragnie z brnku znl'l­
jomości w tej drodze poznać osobę od lat 18 do 28 
miłej po.wier~cb'Own?ści, inteligentną, muzykalną, posag 
względme m1eszka01e pożądane. 

Zgłoszenia, możliwie z fotografjĄ, do Administracji 
„NOWIN" dla ,,Porucznika". Dyskrecja zapewniona 
słowem oficerskiem. 189-! 

powag świata lekarskie· 
CIO I C'dezwaml prasy. 
Ksl!!ikl nedzwyczal cle· 
kawef treści neukowo­
oouczajacej „Kataloq 
llustrowanv darmo. Na 
przesyłkę dołac1v t. zna· 
C7f~k pocztowy. Pi dres: 
Wersz11we. psycho·qra- · 
foloq. Szvller·S.,,kdułk, 
PJęlrna 25. pokój 76, 
telefon 506-09. 169 

Stnrsiv Felczer 
Józe1 Szulc 

"111m111111111111111111m1111111111111111 1111111 m11111m11 11 111m111111111111111l!m11 111;111. 1111111111111111 rr. 

Redaktor Naczelny: ł\ndrzej J'fullus. 

ul. Zgierski! Ne 12. , 

Za Wydawnictwo „N O „ 

Druka,mia Państwowa " 

, 

RESTAURACJA 

R. WIŚNIEWSKIEG()· 
w ŁODZI, ul. Moniuszki N! 5 

Hflndel win, wódek 

Pcar.own!a· obuwia I st:r:rił A111f e 
I O ~ 8 S K I w Zgierzu, ~I. Plłsud:.khiiD .37 

1 
Poleca wma węgiersk i e, 
francuskie, s :r,,ampańs· 

ŁÓDŹ, kie, piwo, wódki, ko· 
ul.B•go Sie rpnia 2 0 niaki i likiery w różnych 

Poleca obuwie najnow· 
szych fasonów męskie, 
damskie i dzi ecinne z 
wszelkich skór zagra· 

nicznych. 

Ceny przystępne. 

Uwaga! ur z ę d n i k o m 
---- ustępstwo na 
weksel lub rł'ty. 21-12-11 

gatunkach; towary ko· 
lonialne, owoce i dell· 
ke tesv . 2fi·?-2 
llll:lii!l9 

Starszy felczer 

.M. .F\damowicz, 
ul. f\leksandrylska 1 20 

Zakład pogrzebowy 

Lukasz Jrliller 

Zagubiono I Ogłoszenin drobne~ 
Portiel poszukuję p:i:: 

umeblowanego o ile 
zawierająby,.. 22 zł. oraz możliwe z oddzietnem 
patent V·ej kat. drobnej wejściem . Ofertr skla: 
galanterji I trykotów, Jia~ do administracji 
wystawiony na Im!~ „Nowin" pod „Mody· 
Golda Kufeld. Sumlen- stka". 199-4 
ny znatezca :i:echce 
zwrócić patent pod adr. 
Golda Kufeld, Zgierska 
L. 30 F\. 200-3 -
Miody, inteligentny ka· 

Zaginęła konces)a 
Ne 12~ L. wydena 

przez Inspektora po· 
wlatu kolskiego, 1tminy 
Lubotyń, osedy Brdoń 
Jana Jabłońskiego. 

206-

ul Przejazd 24. 

waler poszukuje 
pokoju z całodziennym 
utrzymaniem. Może dać 
pomoc z języka fran· 
cuskiego. Oferty do 
„Nowin" sub. „Boho· 

4~ ~ I tyn". 182 

Zł\KLF\D STOLf\RSKl 
przyjmuje wszelkie 

roboty w cenach kon· 
~urencyjnych, J, Ch I· 
tyński, ul. Krucza 1. 

Redektor odpowiedzialny: Lucjan Hole . 
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